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Redakcja: Zawadzka 1. Admini­
stracja: Piotrkowska U , — Telefo­

ny: 38-28, 228 I 229, 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny \ do 2 xp ^oŁudnta. 
Cena prenumeraty: 

lViesiecznJe~w Łodzi 3 zl. ZO~~gT., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 groszy. Rok V, JYs204. Łódź, Poniedziałek 12 sierpnia 1929 r. 

Ceny ogłoszeń; 
Za wiersz milfmetrowy s-Jamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi l 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 z ł , dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
, wianem miejscu 50 proc, 3-kolorc-

we 100 proc. droższe. Za termin 
rdniiku administracja nie odpowiada 

Uczczenie 15-tej rocznicy przez kresowy gród. 

LWÓW UFUNDOWAŁ TABLICĘ 
na pamiątkę wyruszenia strzelców 

legionowych. 
Lwów, 12. 8. (Od wł. korcsp.) 

Wczoraj odbyło się we Lwowie 
uroczyste odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na domu przy ul. 
Ziemiałkowskiego L. 14, gdzie 
•w r. 1914 przed wyruszeniem 
Strzelców ze Lwowa 
mieszkał Marszałek Piłsudski. 

Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństwem w kaplicy zakła 
du naukowego Zofji Strzałkow­
SKIEJ przy ul. Zielonej, w której 
ongiś błogosławił Legionistów 
przed wyruszeniem ze Lwowa 

ks. biskup Bandurskl. 
Nabożeństwo odprawił i kaza­
nie wygłosił kap. I brygady O. 
Kozna-Lenczewski. 

O godz. 11 nastąpiło wmuro­

wanie aktu pamiątkowego i od­
słonięcie tablicy. Po przemó­
wieniu przew. komitetu Żelasz-
kiewicza, wygłosił piękną mo­
wę przew. Związku strzeleckie­
go red. Bronisław Laskownicki, 
poczem po odegraniu I-szej Bry 
gady przez muzykę Tow. Akc. 
Browarów, odczytał legjonista 
kpt. Trzaska akt przygotowany 
do wmurowania poza tablicą. 

W uroczystości wzięli udział 
rektorowie wyższych zakładów 
naukowych, delegaci dyrekcji 
poczt, dyr. kolejowej, Związ­
ków b. wojskowych, Legjonis-
tów. Hallerczyków, Strzelców, 
rodzin poległych oraz kilka ty­
sięcy publiczności. 

Minister Rumunii na P. W. K. 

W towarzystwie ministra Kwiatkowskiego odbył podróż po 
Polsce rumuński minister handlu i przemysłu Virgil Madgearu 
Zwiedził on również PWK, gdzie nie tai. swego zachwytu. 
Na zdjęciu widzimy, od lewej ministra Madgearu, wojewodę, i 7 a r s " ^ ' \ 
Borkowskiego, min. Kwiatkowskiego i prszydenta Ratajskiego iKor.j — minister 

Władze cywilne reprezento­
wał delegat wojewody radca 
Krzywoszyński. Okoliczne do­
my były bogato ozdobione fla­
gami i festonaml. 

Wykryty sprawca świętokradztwa w katedrze warszawskiej, 

Grabieżca ośmiu kościołów 
p o d k l u c z e 

Warszawa, 12. 8. (Od wł. k.) 
Policja śledcza w Warszawie 
aresztowała nieuchwytnego do­
tychczas przestępcę, sprawcę 
świętokradczych 

włamań i grabieży 
w kościołach stołecznych. 

Na ślad złoczyńcy naprowa­
dziła ostatnia kradzież w kate­

drze św. 'Jana, dokonana w pią­
tek w nocy. 

Jedna z lokatorek, mieszkają­
ca naprzeciwko katedry, spo­
strzegła o godz. 2-ej w nocy w 
oknach katedry 

nikłe światełko. 
Po pół godzinie światełko za­
gasło i obok katedry ukazał się 

Afera magistracka w Sosnowcu. 
Aresztowanie trzech urzędników za nadużycia. 

Sosnowiec, 12. 8. (Od wł. k.) 
Onegdaj z polecenia sędziego 
zostali aresztowani 1 osadzeni 
w więzieniu 

trze] urzędnicy magistratu 
sosnowieckiego: Dzidowskk 
Grabiański \ Zawistowski. 

Stwierdzono, że urzędnicy ci 
odbywali 

„lustrację" 
w zamkniętych przez komisję 
sanitarną piekarniach, podszy­
wając się pod miano komisji ma 
gistrackiej i wyłudzali znacz­
niejsze sumy od właścfciclii, mo­
tywując to kosztami, jakie po­
ciągnie za sobą ponowne otwar 
cle piekarń. Piekarnie te, oczy 
wiście, nie były otwarte, a 

„koszta" utonęły w przepa­
ścistych kieszeniach członków 
„komisji'1. 

Prócz tego stwierdzono, że 
osobnicy owi wykonywali za 
drogie pieniądze (minimum 300 
zł.) 

plany budowlane 
osobom prywatnym, co było 
wyraźnie zabronione urzędni­
kom przez magistrat. Plany te 
nie były zatwierdzane przez ma 
gistrat, a Interesanci ponieśli 
straty. 

Przy kombinacjach z piekar­
niami występował jako pośred­
nik niejaki Regieli, zamożny 
właściciel piekarni. On też po-

KRWAWE MORDERSTWO 
W PIOTRKOWIE 

patrz str. 2-ga. 

odbądzie*sią w październiku. 
Warszawa, 12. 8. (Od wł. 

sprawiedliwoś-

Szczegóły VII etapu 

Biegu dooRoła PolsKi 
patrz str. 2-ga. 

cl zwołuje w październiku zjazd 
prokuratorów sądów okręgo­
wych i apelacyjnych z całej Pol 
skl. 

Tematem obrad zjazdu będą 
sprawozdania prokuratorów w 
związku z wprowadzeniem w ży 
cie nowej 

procedury karnej. 

- X -

nosi moralną odpowiedzialność 
za przestępstwa popełniane 
przez aresztowanych urzędni­
ków. 

Afera zatacza 
coraz szersze kręgi. 

Spodziewane są dalsze areszto­
wania, policja jest bowiem na 
tropie innego rodzaju malwer-
sacyj. 

mężczyzna 
w mundurze i czapce 

tramwajarza. 
Poszukując na placu Kercele-

go i Wołówce podejrzanego o* 
sobnika, policja dowiedziała się, 
że złoczyńca w mundurze tram 
wajar.ra nazywa się Władys­
ław Gładzik, w gwarze zło^ 
dziejskiti popularnie zwany, < 
„Rudym Mławkiem". 

Był on już kilkakrotnie kara-, 
ny. Zastano go i i jf 

w schludnem mieszkaniu, 
w którem na ścianie wisiał 
obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej z zapaloną lampka 
oliwną. 

Glodziic przyznał się do ogra-

f kościołów 
warszawskich, m. in. katedry^ 
św. Jana, O.O. Kapucynów. Do* 
minikanów, Karmelitów f In. 

Proceder swój uprawiał rjd 
półtora roku 

Skradzione vota sprzedawał 
paserom, z poiUdd których k i l * 
ku aresztowano. . 

Oryginalna podróż dookoła Pohki. 

Onegdaj zawitał do Łodzi oryginalny wehikuł. Do roweru 
przyczepiony był wózek, służący zarówno do jazdy, jak' 
i spania, w którym jechała rodzina Bronisława Urbańskie­
go, odbywającego oryginalną podróż dookoła Polski w skon-

struowanym przez siebie samego pojeździe. 

Uparta samobójczyni. 
Trzykrotny zamach na własne życie. 

Cieszyn, 12. 8. (Od wł. kor.) 
— Nauczycielka jednej z tutej-

Ósma potęga świata. 

ystosowania 
ivnież w po-
rm tego do-
imy nowego 
skiem ubr^-
apoóski, (ip) 

SULKOWSKI, 

Jedna z hal wystawowych. 
Drogie stylowe _nąłw.ystawę, przedstawiające kopję 

-Tgo rynUii. 
Niedoceniana jeszcze w Pol­

sce reklama, jest w zachodniej 
F̂IWPJBSA. * gównie X Ajneryce 

główną podporą olbrzymiego 
przemysłu i potężnego handlu. 
Reklama stalą się^ tam potęgą, z 

której usług korzystają bez wy­
jątku wszyscy, komu zależy na 

zjmaterjalnym, a nawet na morał 
f r l p n ^ j f e o _ sukcesie. _ Światowa 

wystawa reklamy w Berlinie, 
zorganizowana z okazji między­
narodowego kongresu reklamy 
jest priegirszą i-cwją powszechną 

jjj Prezes światowego kongresu 
reklamy Amerykanin Yqung-
green. 

tej ósmej potęgi. Kongres otwar­
ty w sobotę, zgromadził zgórą 
3000 delegatów z całego świata, 

szych szkół, Fryderyka Bochen-1 
kówna, usiłowała popełnić w. 
dniu wczorajszym 

trzykrotne samobójstwo. 
Zamknęła się z 2-letnim dzlec, 

kiem w mieszkaniu swej siostry 
i zadawszy dziecku kilka pchnięć 
nożem kuchennym, przecięła srr 
bie żyły. 

Na szczęście zaalarmowani są 
siedzi zatamowali matce i dziec) 
ku krew. 

Uzyskawszy przytomność Bq 
chenkówna chciała się powiesić, 
lecz i w tem jej przeszkodzono. 

Wobec tego wetknęła sobie w 
usta fartuch, aby się udusić. O* 
bezwładniono ją i odwieziono do 
szpitala. 

Dziecko walczy ze śmiercią. 

Początek 
roku szko lnego. 

Warszawa, 12. 8. (Od wł. 
kor.) — Na mocy decyzji mini­
stra oświaty rozpoczęcie nowe-
ro roku szkolnego nastąpi w -

dniu 3-im września. -

4 
DOLAR w ŁODZI. ' 

Banki dewizowe w dniu dz!>? 
siejszym kupowały około go-j 
dżiny 12*ei efekty po kursie! 
8.85. . 7 

Prywatnie dolar w żądanis 
8.89. 

W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna 

^ tWrPodaż . dostateczna 
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Krwawe morderstwo 
W PIOTRKOWSKIEJ SPELUNCE. 

Zasztyletowany bywalec piwiarni. 
Łódź, 12 sierpnia. W dniu 

•wczorajszym Piotrków wstrząs 
nięty zosta! wiadomością 

o bestialskiej zbrodni 
dokonanej w następujących oko 
licznościach. 

W niecieszącej się zbyt dobrą 
opinją piwiarni niejakiej Loli 
Kon, przy ulicy Jerozolimskiej 
12. wynikła około godziny 8 
wieczorem pomiędzy kilku po­
dejrzanymi osobnikami, zbyt ob 
fiCie uraczonych, sprzedawaną 
przez Konową nielegalnie wód­
ką sprzeczk, która przecho­
dząc rozmaite fazy przeistoczy­
ła się 

w krwawa bójkę. 
Błysnęły nożu. W wyniku bój­
ki 29-letn! Stanisław Stołek, za­
mieszkały przy uli*cv Często­
chowskiej 19, zasztyletowany 
dosłownie padł brocząc obficie 
krwią. 

Wśród bijących się wynikła 
zrozumiała panika. Wszyscy 
rzucili się do ucieczki. Do pła­
wiącego »ię w krwi Stołka za­
wezwano lekarza Kasy Cho­
rych, przed przybyciem które­
go wszakże Stołek 

zmarł 
nfe odzyskawszy przytomności. 

• Zmarły odniósł szereg ran 
kłćtych pleców, zadanych mu 
bagnetem. Ciosy te uszkodziły 
mu 

kręgosłup 
powodując natyclimiaatową pra 
wie śmierć. 

Zwłoki ofiary zabójstwa prze 
wieziono do kostnicy przy szpi­
talu miejskim. Sprawcami za­
bójstwa Jak ustaliło przeprowa­
dzone dochodzenie byli 21-letnI 
Chaim Berkowicz l 24-lctni Chil 
Bulwa, obaj mieszkańcy Piotr­
kowa. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Chiny skapitulowały 
w konflikcie z Sowietami. Do 
Mandżurii przybył pełnomo­
cnik rządu nanklńsk. Czu Szan 
Yang i zwrócił się do general­
nego, L . konsula sowieckiego 
Miehiikowa w Charbinic z pro 
pozycją wznowienia rokowań, 
oświadczając, że rząd chiński 
gotów'; jest, przywrócić statui, 
quo,;: ną kolei wschodnIr>chiń-
skiej. Jedynym warunkiem 
Chin jest. by naczelny dyrek­
tor wschodnlo-chińsklej kolei, 
Emchanow i wicedyrektor biu 
ra kontrolnego Ejsmona, obaj 
sowiecy poddani, nie byli przy 
wróceni na swoje stanowiska. 

(—)-Zeppelin wylądował w 
Friedrichshafen po powrocie z 

• (—) Minister 
fnął swe zarzuty 
ne pod adresem 
ł-i t ł- • li 

(—) Zwyclest 

Snowden • 
wypowie 

co-

kienniczego przy .ulicy Piotr­
kowskiej 48, I. Weksler, za­
mieszkały przy ulicy Zachod­
niej 21. 

(—) W składzie towarów 
bielskich Augusta Molendy 
przy ulicy Piotrkowskiej 47 zo 
stała wczoraj popełniona wiel­
ka kradzież. Złoczyńcy dosta­
li się przez księgarnię Fiszera 
na pierwsze piętro I po przebi­
ciu zamurowanych drzwi we­
szli do składu, skąd zabrali 
2000 sztuk towaru wartości 
100.000 złotych. Jako podejrzą 
ny o współudział został aresz­
towany dozorca Antoni Pach-
lińskl. 

Obaj oni zbiegli 
w kierunku Łodzi. 

Jak się dowiadujemy jednak 
władze śledcze są już na tropie 
zbrodniarzy. 

Po zjeździe Legionistów 
w N o w y m S ą c z u . 

Uroczysta deklaracja. 
Nowy Sącz, 12. 8. (Od wł. k.). 
Kulminacyjnym punktem zjaz­
du było programowe przemó­
wienie płk. Walerego Sławka, 
który zabrał głos po burmi­
strzu Nowego Sącza. 

Następnie płk. Sławek w 
imieniu Zarządu Głównego 

Związku Legionistów zapropo 
nował uchwalenie 

deklaracji: 
„ósmy zjazd legionistów 

oświadcza uroczyście, że. legjo 
niścl na wszystkich posterun­
kach pracy dadzą cały swoi 
wysiłek dla naprawy ustroju f 

Coraz mniei zawodników. 

o . 

Stefański nadal prowadzi. 
Kraków, 12. 8. (Od wł. kor.) 
Start honorowy siódmego 

etapu biegu dookoła Polski. Ka 
towice — Kraków odbył się 
niezwykle uroczyście z boiska 
policyjnego klubu sportowego 
w Katowicach. 

Orkiestra policyjna odpro­
wadziła zawodników aż poza 
miasto 1 tam dopiero odbył się 
start faktyczny o godzinie 9.31 

Wystartowało 
48 zawodników. 

Wycofało się trzech, a miano­
wicie: Sobolewski Zygmunt 
(22). rozbity, Kwiatkowski Ta 
deusz (55) ranny i Wlokas An­
toni (45), zdyskwalifikowany 
z powodu przebycia na samo 
chodzie więcej aniżeli 105 kim 

Po całonocnym obfitym 
deszczu I burzy ustaliła się po 
goda bardzo dobra. 

Szosy 
skropione deszczem 

nie kurzą absolutnie, ' co Jest 

prawdziwą ulgą dla kolarzy, 
zwłaszcza przy dużej ilości sa 
mochodów wycieczkowych z 
powodu niedzieli. 

Przez teren Górnego Śląs­
ka zawodnicy jadą mniej wię­
cej gromadnie. Dopiero w oko 
licach podgórskich zaczynają 
się tasować. Bo też I Jazda tu 
jest bardzo trudna. Zawodnicy 
masowo zmieniają przekład­
nie. Niektóre wjazdy pod górę 
są tak trudne że wielu zawod­
ników 

prowadzi rowery. 
wspinając się pieszo na szosie. 
Czyni to kilkakrotnie zawod­
nik Korsak-ZalewskI Michał 
(6). Z góry zawodnicy Jadą z 
szaloną szybkością, bo w tem 
pio do 70 kim. na godzinę. Jest 
to Jazda hazardowa, gdyż 
przy tej szybkości wystarczy 
łoby pęknięcie widełek, aby 
jeździec zabił się na miejscu 

Na czoło wysuwa sic Już tu 

Sensacyjne aresztowanie w Przemyślu. 

> i 

ńskim odniósł, p.~ Jan 
Krakowa. Łódzki za> 
p. 'Leopold Gerhart 
sadkowi I odniósł lek 
tonte, ciała. Maszyna 

rzed domem [Pr. 34 na 
ipiennej rozegrał sk; 
j trocy krwawy dra-
soy. 27-letnt Michał 
;w (Nowaka 9) powo 
' ządrośclą zastrzelił 
rzeczoną 21->letriią Sa 
ijrrik, \ zamieszkałą w 
flym domu. Sprawcę 
*WV-, Olejnik skonała 

' " •(-*«)- WcłoraiJ 'W wsi 1 Prr> 
boszczewice powiatu łódzkie-
tCęf 'wylądowała przymusowo 
awtpnetka włoska, lecąca pa 
zjazd gwiaździsty do Warsza­
wy. Powodem upadku było 
złe funkcjonowanie motoru, 
które zmusiło pasażerów do lą 
dowanla. 

Pasażerowie awionetkl Wik 
tor Szuster i Romella Leles — 
Włosi odnieśli obrażenia ciała. 
Awionetkę poddano reparacji. 

(—) Na rogu ulicy Piotrków 
rtciej 1 Karola miała miejsce 
krwawa tragedja miłosna. Do 
jadących taksówką 25-letniej 
manikurzystki Kazimiery Kar­
pińskiej, zamieszkałej przy uli 
cy Leszno 15 i towarzyszące­
go jej 22-letniego Jana Czarne 
ckiego, zamieszkałego przy uli 
cy Piotrkowskiej, podszedł 21-
letni Władysław Pietrzak, za­
mieszkały przy ulicy Aleje Ko 
ściuszki 93 i po krótkiej wy­
mianie słów z dawną narzeczo 
ną Karpińską, oddał do niej i 
jej towarzysza szereg strza­
łów rewolwerowych Karpiń­
ska ciężko ranna dogorywa. 
Czarnecki lżej ranny. Pietrza­
ka aresztowano. 

(—) z powodu ciężkiej sy­
tuacji finansowej otruł się wła 
^cicicl hur towc^o skf Rdii wiń-

- Przemyśl, 12. 8. (Od wł. kor!) 
— W sprawie zagadkowej śmler 
cl i , p. Zofji Rylskiej, właściciel 
ki majątku Petrycze w pow. zło-
czowskim, której zwłoki 

znaleziono w dziupli drzewa 
w parku pałacowym Petrycza z 
przestrzeloną skronią, zaszedł 
sensacyjny zwrot. 

swej źonyi 
dzonego przez sąd w Przemyślu 
delegowany przez sąd apel. we 
Lwowie, spowodowały areszto­
wanie małżonka ś. p. Rylskiej, 
mjr. Tadeusza Rylskiego, a tu 
pod zarzutem 
zbrodni skrytobójczego mbrder-

popełnionego dla zysk« f) 

Mjr. Rylski został aresztowa­
ny przez policję złoczowską i od 
stawiony do więzienia śledczego 
w Przemyślu. 

Sekcja zwłok ś. p. Rylskiej po 
twierdziła fakt morderstwa. 

na lotnisku warszawsklem. 
Warszawa, 12. 8. (Od wł. kor.) 

— Wczoraj na lotnisku warszaw 
skiem licznie zgromadzeni przed 
stawiciele Polskiego Aeroklubu, 
sfer lotniczych i władz, oczeki­
wali przybycia 

z Wrocławia 
uczestników międzynarodowych 
zawodów lotnictwa turystyczne­
go. 

Pierwszy wlądował o godz. 
10.46 rano lotnik Broad, 2) Miss 
Spooner — 11.02, 3) Kirsch na 
aparacie „Circus" — 11.12, 4) 
John Carberry — 11,34, 5) Erick 
Offerman—11.43, 6) Klepsch na 
aparacie „Avia" — 11.43, 7) Nhe 
ring — 13.47, 8) Reder-Walden 
— 15.09, 9) Palmet — 15.15, 10) 

OSOBISTE. 
Mecenas Jan Stypułkowski, 

wydawca „Echa" j „Kurjera 
Łódzkiego" powrócił w dniu 
dzisiejszym z wywczasów let­
nich. 

Głos Polski 
przestał wychodzić 

Łódź, 12. 8. — „Głos Polski" 
(dawna „Godzina Polski") prze­
stał z dniem 10 b. m. wycnodzić. 

Lombardi -—18.16, 11) Bopall 
— 18.16, 12) Mazotti — 18,30. 

Lotnik Suster miał w drodze 
do Warszawy przymusowe lądo­
wanie pod Łodzią. Podobnie mu 
siał lądować pod Wrześnią, w 1° 
cie powrotnym z Warszawy lot­
nik Nehring. Aparat Nehringa 

ulegi rozbiciu. 
Lotniczka angielska, lady Bailey 
pozostaje jeszcze we Wrocławiu 
Inni uczestnicy raidu: Broad, 
Miss Spooner, Kirschh i John 

X X 

Carberry, odlecieli 
w kierunku Poznania 

o godz. 12 w południa. 
W godzinach popołudniowych 

otrzymano tu wiadomość z 1 lam 
burga, że Broad I Miss Spooner 
wylądowali już na lotnisku tam-
tejszem. 

Odlot z Pragi do Warszawy 
pozostałych ośmiu uczestników 
raidu, zapowiedziany został na 
godzinę 7 rano dnia dzisiejszego. 

Tegoroczne zbiory zboża pastwą 
płomieni . 

Groźny pożar pod Koninem. 
Łódź, 12 sierpnia. W sobotę 

po południu w stodole majątku 
Gotasznikl, pod Koninem, pod­
czas młócenia zboża 

wybuchł pożar, 
który mimo nat^-n iastowej 
akcji, strawił stodołę, zapełnio­
ną tegorocznym sprzętem zbo­
ża oraz oborę, doszczętnie. W 
czasie pożaru spaliły się rów­
nież w stajni 

dwa konie. 

'Jak ustaliło przeprowadzone 
dochodzenie, przyczyną pożaru 
było zatarcie się niesmarowa-
nego walca przy młockarni, któ 
ra również padła pastwą rozsza 
lałego żywiołu. 

W czasie akcji ratunkowej 
dwaj wieśniacy odnieśli popa­
rzenia ciała. Jednego z nich 
mus'ano przewieźć do szpitala. 

Straty wynoszą przeszło 
i 100.000 złotych. 

- X X -

A P O L L O 
U-go L I S T O P A D A Nr . 16 

Dziś premjerai 

W i e l k i podwójny program! 

Strzeż się przyjaciół 
Wstrząsający dramat mężczyzny, który został 
przez przyjaciół zmuszony do wyrzeczenia się 

, świata. 
W roli głównej: W I L L I A M F A R N T J M . 

II. Spryt i nóżki 
Upajejąca szampańskim humorem i niezrówna­

nym temperamentem pikantna komedja. 

w roli gł. wiośniana Madge Bella my 

zawodnik 
Stefański 

zostawiając daleko w tyle 
Więcka (31). 

Więcek jest silnie nledyspo 
nowany, z powodu 

bólu zębów, 
trwającego już od dwóch dni i 
dwóch nocy. Pech prześladuje 
czołowych zawodników Ole­
ckiego (42) I Michalaka (52). 
którzy w drodze tej zmieniają 
po kilka gum. 

W odległości kilkunastu kilo 
metrów zawodnicy podziel1!' 
Me Już zupełnie. Widać teraz 
dokładnie, którzy poprawili 
się w swej kondycji. 

Sierpiński (41) znacznie po 
prawił swoje miejsce. 

•Przodownik lwowskich za­
wodników Ignatowlcz (27) nie 
:>P"szcza czołowcl grupy. 

W odległości kilkunastu kilo 
metrów od Krakowa rozpo­
czął się 

wyraźny fln?sz. 
Wówczas Michalak (52) musi 

zmienić gumę. Naprawia jednak 
szybko stracony czas i dochodzi 
bardzo blisko do Stefańskiego 
(|0). Finisz Stefańskiego wska­
zuje raz jeszcze, ie zawodnik 
ten posiada nietylko żelazne 
zdrowie, ale I wolę. Etap wczo­
rajszy dowodzi, ie zatrzyma on 
jeszc&e na długo Uoszylkę. przo­
downika, a kło wie, czy-ni« obre 
ni jej do końca. ,, . . 

Za Stefańskim zdążają: Kolo 
dzlejczyk (11) godz. 7. 5.15,8, po 
tem Michalak (52) godz. 7.650, 
Ifnatowicz (27), godz. 7.8.44.2, 
Lipiński (18) godz. 7.15.10, Ku­
kiełka (61) godz. 7.19.51, Mal­
czewski (51) godz. 7.21.5.8, 2ak 
(70) godz. 7.21.42.4 t 
Sierpiński (41) godz. 7.25.37.4. 
Na ulicach Krakowa, któreml 

jadą kolarze, nieprzebrane tłu­
my publiczności.'Etap kończy się 
na torze klubu sportowego „Cra 
covla", gdzie zawodnicy witani 
są burzą oklasków. Specjalnie 
entuzjastycznie witany jest Żak 
Jan (70) R. K. S. Legja — Kra­
ków, (członek krakowskiego klu 
bu sportowego), przybyły na 
dziewiątem miejscu. Więcek (31) 
wpada na 15-em miejscu i odra 
zu woła o dentystę. Konopczyń­
ski Kazimierz (15) biegnie dP 
mety pieszo, prowadząc rower z 
uszkodzonym łańcuchem. W. cią 
gu 1 i pół godziny po pierwszym 
zawodniku przybył ostatni.Wów 
czas dopiero zaczął padać 

silny deszcz. 
Czas przybycia pierwszego 

zawodnika jest o godzinę lepszy 
niż sit; spodziewano. Szybkość 
przeciętna tego etapu wynosiła 
29 kim. na godzinę. W dniu dzi­
siejszym kolarze wypoczywają 
w Krakowie. Muszą się jednak 
usilnie przygotowywać do naj­
większego stapu, wynoszącego 
przeszło 360 kim. Kraków — 
Lwów. 

Start tego etapu odbędzie 
się dziś o godzinie 12 w nocy. Bę 
dzie to pierwsza próba jazdy ko 
larskiej w nocy. 

W ogólnej klasyfikacji dotych 
czas prowadzą: Stefański (10), 
Michalak (52) Kołodziejczyk (U) 

— X — 

Ósmy dzień strajku 
szoferów 

w Warszawie. 
Warszawa, 12. 8. (Od wł. k.) 

Stolica Polski przeżywa dziś 
ósmy dzień 

strajku taksówek. 
Na mieście nie ukazał się w dal­
szym ciągu ani Jeden samochód 
najemny. Zatarg wobec nie­
ustępliwego stanowiska obu 
stron utknął na martwym punk­
cie, 

uzdrowienia podstaw morał- < 
nych ; naszego tycia,, a budując j 
potęgę państw* na szczęściu;1; 
duchowem i matcrjalnem naj*^ 
szerszych warsiw narodu^! 
zawsze bronić będą praw czlO] 
wieka pracującego przed n ie^ 
nioralnościami partyjnictwa, \ 
warcholstwa, i wyzysku". 

LIST MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO. 

Marszałek Piłsudski, który 1 
nie mógł być obecny na zjeź*-
dzie nadesłał list następujące! ] 
treści: • . 

„Drusklennikl. 6. 8. 1929 
Kochani Koledzy i Towarzy­
sze Broni! W tym roku nieste­
ty przybyć na doroczne śwję- j 
to legionowe nie mogę. musz^) 
wyzyskać sierpień na urlop 
zdrowotny i muszę zatem wy­
rzec się przyjemności pobytu 
między, .Wami, 

. Tak się już przyzwycza 
iłem. że rok po roku staram 
się obudzić w sobie, jak l w 
Was wspomnienia naszej 
wspólnej pracy naszych wśpól 
nych bojów, bólów I triumfów, 
tak jakgdybyin jak ongiś, przy 
ognisku wieczornem siedział. 1 
mógł tak gwarzyć 1 myśleć, 
jak się gwarzyfo. myślało I ma 
rzyło kiedyś. Dodawałem W 
ten sposób roku każdego cer 
gle/kę pod budowę historii dla 
nas, historjl n!e tej kłamliwej I 
fałszowanej., a tej. co prawdę 
głosi I o sprawiedliwość wóla. 

Gdy zaś nfe jestem w stanie 
przemawiać, zdecydoWalehr 
chociażby napisać. 

Wstydów dawnych prześliś-
my niemało. Wstyd zaś naj* 
większy, wstyd najcięższy, 
wstyd palący znosiliśmy nie od 
nikogo innego, Jak od Polaków. 
Ileż to razy w przeciągu nasze­
go Istnienia, jako legionistów, 
ze złością mówiłem I po w t a r z a ­
łem silny wiersz wielkiego poe­
ty? Niewolnicy GorzeJI Słu­
dzy niewolników! Przeciw 
nam, przeciw naszym dążeniom 
wyrzucana,, zą,wsze płatnych, 

ilość, tak aby c i , nie sami zabór 
cy, handlowali dla swej korzy­
ści, cźy karjery, naszą krwią na 
łuty l funty. A He razy ja, Jako 
Wasz wódz l przedstawiciel 
szukałem Jakiejkolwiek Siły, 
chociażby mniejszej i słabszej, 
legionowej polskie], dlatego, by 
laknajsllnlej podkreślić, że słu­
żymy tylko Polsce a nie zabor­
com! Tyle razy byłem sprze* 
dany także ną. luty i i funty dla 
uzyskania .protekcji, najętymi 
Polakami. Gdy zaś pomyślę, że 
już w Państwie Polsklem. pod­
czas wojny, działo się akurat.to 
samo, z prawie fotograficzną 
ścisłością pbWtórzpne, to, zaw» 
sze przychodzę do mojej synte­
zy, moich syntez naszej, l włas­
nej historjl. gdy więc myślę o 
pięknie prawoy historjl, gdy my 
ślę o bohaterstwie, zawsze przy 
porównaniu historjl stwierdzam 
że konkurencie wytrzymać mo-
źćmy z"najplęk'nTejsttmitv0isfy-
kładami historii własnej 1 ludz­
kości. 

Gdy zaś myślę o otoczeniu 
tego piękna i tego bohaterstwa, 
to bardziej nędznego 1 pozbawio 
nego honortiy godności toczenia 
trudno znaleźć w większości na 
szego narodu. Gdyśmy w szla­
chetne metale dzwonili, gdyśmy 
kustli pięknem 1 bohaterstwem, 
mieliśmy conajwyżej westchnie­
nia, niekiedy głupie łezki, więk­
szość zaś odwracała się od nas 
ku tym, co sprzedajnem łajnem 
byli, co rozłajdaczone pyski har­
do nosili, jako ku autorytetom, 
być może brzydkim, lecz rozum­
nym l praktycznym. 

Poparcie znaleźli oni; te po­
kraki ludzkie, nie my. 

Przyjmijcie, kochani koledzy 
ten list, jako przyczynek do na­
szej historji. 

(—) J. Piłsudski. 
LAJDUSrEWlCZ Szmul zam. przy ul. 
Lutomlerskle] 36 zgubił wszystkie 
wojskowe dowody oraz patent han­
dlowy kategorii IV-teJ. 

POTRZEBNY młynarz. Zgłaszać się 
z świadectwami od 3 — 5, ul. Kiliń­
skiego 133, A. Kornacki. 

PICS.doberman podpalany przybla-
kał .się ze smyczą 1 kagańcem. Ode­
brać można, Plac Wolności 9, dozór-
ca. 
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Oryginalna nssrcda Siteracka. , 

10 TYSIĘCY DOLARÓW 
za napisanie najciekawszej powieści. 
Nagrody literackie są obecnie 

już zjawiskiem tak częstem 
zwykłem, że niewiele dałoby 
Się o nich powiedzieć, co nie by 
łoby powszechnie znane i sto­
sowane. Nagrody prywatne i 
publiczne, wyznaczane przez 
rządy państw l miast, czy przez 
iwydawców, nagrody wszelkie 
go rodzaju i charakteru, ogła­
szane są nieomal codziennie. 

Istnieje wszelako kraina 
Wszelkich nąjmożliwszych mo­
żliwość), gdzie nawet tak zba-
aali20wany już obecnie system 
Bagród literackich przybiera 

formę niezwykłą. 
Otóż towarzystwo wydawni­
cze amerykańskie, „Atlantic 
Monthly and Little. Brown and 
Co." ogłosiło na nowych zupeł­
nie zasadach nagrodę 
w wysokości 10 tys. dolarów 

Za najciekawszą, najbardziej 
zajmującą powieść, jaka zosta­
nie przysłana Im do 30 stycznia 
1930 r. 

Oryginalność tej nagrody — 
pomijając niezwykle wysoką jej 
Wartość pieniężną — polega na 
Sposobre, w jaki podana być ma 
Wiadomość o niej szerokiej pu­
bliczności. Dotychczas obo-
[Wfązywał w Europie wyłącznie 
Zwyczaj ogłaszania wiadomości 
o fundacjach 1 premjach literac­
kich za pośrednictwem prasy, 
przeważnie codziennej, nato­
miast rozpisana obecnie nagro­
da amerykańska ogłoszona bę­
dzie publiczności drogą rekla­
my afiszowej. 

Na specjalnych, olbrzymich 
płachtach 

afiszów reklamowych, 
Porozklejanych na murach i 
ścianach wszelkich budynków, 
rzucanych na ekrany kinemato­
grafów oraz snopami reflekto­
rów świateł na strop nieba, 
także obnoszonych po ulicach 
przez całe procesje „sandwfch-
menów" wypisane będą ogrom-
t*em!. rzucającemi pytania: 

1) Czy napisałeś kiedy w ży-
$ni twojem powieść? 
' 2) Czy jesteś obecnie w trak-
t łe pisania powieści? 

3) Czy potrafisz napisać po­
wieść? 

4) Czy masz ochotę napisać 
Powieść? 

5) W takim razie po napisaniu 
Jej przyślij ją., ł tu następuje a-

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił . 

Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Aoeclaflsta chorób »knrnvch I wene­
rycznych. Elekt roterapja. Leczenie 

lampa kwarcową. 
Priyimuja od godi. 8—2 1 od 6—9 

w niada. i święta od 9 — 1 . 
Dla pań od 5—6 oddilclna poetek. 

dres jury oraz wymienienie wa­
runków konkursu i wysokość 
nagrody. 

Niedaleka przyszłość pokaże, 
czy tak wielka 

hojność ofiarodawców 
i oryginalność publikowania 
konkursu usprawiedliwiona bę­
dzie odpowiednio wysoką war­
tością nagrodzonego utworu? 

Ocean bezrobocia w Sowietach. 
Miliony nie mogą otrzymać pracy. 

Wedle ostatnio ogłoszonych 
oficjalnych danych statystycz­
nych Rosja sowiecka ma zgórą 

1.700.000 bezrobotnych. 
Cyfra ta świadczy o silnym wzro 
ście bezrobocia w ZSSR, które, 

— według oficjalnych obliczeń 
wynosiło: pod koniec roku 1922 
— 557.000 osób, w roku gospo­
darczym 1925-26 — 1.015.000, w 
roku gospodarczym 1926-27 — 
1.242.000, a w roku gospodar-

Wychodźtwo polskie w e Wschodniej Francji . 

Pojemny teren dla naszych bezrobotny 
Zapobiegliwa oszczędność cechuje emigrantów. 

(Od własnego korespondenta). 
Metz, w sierpniu 1929 r. 

Emigracja polska 
we Francji Wschodniej 

rozciąga się nietylko na Alzację 
— Lotaryngję, ale' i na Lotaryn-
gje francuską ze stolicą Nancy, 
na terytorjum Belfortu f z jed­
nej strony obejmuje pobojowi­
sko pod Verdun, a z drugiej o-
piera się o granicę szwajcarską, 
niemiecką, luksemburską 1 bel­
gijską. 

Wychodźctwo nasze w tej 
części Francji jest mniej liczne, 
aniżelf na Północy, ale powięk­
sza się stale i jeśli przed kilku 
laty liczyło zaledwie 

6.000 dusz, 
to dziś się już zdwoiło. Jeśli 
zaś wziąć pod uwagę liczeb­
ność robotników, to jest ona 
znacznie wyższa, aniżeli w pół 
nocnej Francji. Tam, na 20Ó.000 
głów polskich, robotnicy stano­
wią zaledwie 47.000, tu zaś na 
120.000 głów wypada około 

80.000 robotników. 
Wschodnia Francja jest przeto 
pojemniejszą, jeśli idzie o robot 
ników, jest najpojemniejszą ze 
wszystkich terenów {migracyj­
nych Francji. Zapotrzebowa­
nie jest tu rozliczne: do kopalni 
węgla, rudy żelaznej, potasu, do 
hut j koksowni, na rolę. 

A zapotrzebowanie to 
wciąż jeszcze Istnieje, 

co jest bardzo ważne wobec na 
sycenia rynku pracy Francji 
północnej. Brak robotnika jest 
tak duży, że przedsiębiorstwo, 
które niedawno zaczęło budo­
wę bezpośredniej Unji kolejowej 
Metz — Paryż, wykrada popro 
stu robotników naszych hutom 

kopalniom, płacąc nieznacznie 
wyższe zarobki. 

Gros naszej emigracji na tu­
tejszym terenie zatrudniają ko­
palnie i huty, wskutek czego wy 
tworzyły się większe skupienia 
polskie wokół Briey, Thionville 
Merlebach, Nancy i Miluzy. O-
kręgi Briey i Thionville grupu)ą 
górników z kopalń rudy żelaznej 
i hutników; okręg Merlebach — 
Freyming — górników z kopalń 
węgla; okręg Nancy hutników i 
rolników i wreszcie okręg Milu­
zy robotników z kopalń soli po-
ttsowych. Ponadto jest kilka 
drobniejszych skupień. 

Życie polskie bije tu równie 

żywem tętnem, 
jak we Francji Północnej, choć i 
szkółek polskich i placówek opie 
ki duchowej jest tu mniej, co wy 
pływa z mniejszej liczebności ro 
dzin, a tem samem i dzieci. Li­
czą w części nauczyciele kwalifi 
kowani, w części zaś zdolniejsi 
robotnicy, księża, studenci etc. 
Szczególnie studenci z Koła Stu 
dentów Polaków w Nancy odda­
ją wychodźtwu rozliczne usługi; 
uczą, 

wyjeżdżają z odczytami, 
organizują orkiestry, chóry, u-
dzielają w swym lokalu porad, 
pisz listy i podania i pomagają 
niestrudzonej opiekunce na tere 
nie Nancy, p. Żofji Biedrzyckiej 
w jej wyczerpującej pracy, którą 
niesie również do obozu emigra­
cyjnego w pobliskim Thaul, do 
którego co kilka dni przyjeżdża­
ją nowe transporty naszych wy 
chodżców lub ich rodzin. 

Warunki mieszkaniowe są tu 
zgoła inne, aniżeli we Francji 
północnej, tu i tam tylko stoją 

domki dla rodzin. Bezrodzinni 
mieszkają w t. zw. dortoirs lub 
popularnie przez naszych nazy­
wanych 
kantynach albo z niemiecka 
„szlafhauzach". W jednej takiej 
kantynie mieszka od 800 — 2000 
robotników. 

Zarobki wahają się od 
1000 — 2000 franków 

miesięcznie, choć są i tacy, któ­
rzy zarabiają 750 franków, a inni 
3000 franków miesięcznie. Nao-
gół istnieje wśród naszych tutej­
szych wychodźców silny 

pęd oszczędnościowy 
i poziom zamożności jest tu du 
ży. Po każdej wypłacie robotnicy 
przesyłają swym rodzinom w Pol 
sce dziesiątki tysięcy franków. 
Inni zatrzymują zarobiony grosz 
przy sobie, chcąc wrócić do Pol 
ski z większym kapitałem. Po­
siadacze gotówki, sięgającej do 
25.000 franków nie są tu rzadko­
ścią. 

Narzekania wśród wychodź­
ców wywołuje fakt, że konsulat 

Dyktator Turcji boi sią o swe życie. 

Liczne zamachy, dokonane w ostatnich latach na Kemala 
Paszę skłoniły go do korzystania ze specjalnej ochrony. 
Nawet na tarasie kawiarni towarzyszy reformatorowi 

Turcji uzbrojony oficer policji. (ip) 

Polski znajduje się nie w cen­
trum emigracji tutejszej, Metzu, 
lecz w odległym Strassburgu, 
gdzie Polaków na palcach poli­
czyć można. Przeniesienie konsu 
latu do Metzu usprawniłoby jego 
działalność, a wychodźcom przy 
niosłoby nieocenione korzyści. 

A l . Then. 

Dr. med. 

Niewiazski 
ul . Andrze ja 5 T e l . 59*40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-2 po pot. i od 5-9 wiec*. 
W niedziela I święta od 9 do 12 w pol. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

czym 1927-28 — 1.400.500 osób. 
Jak z cyfr tych wynika bezrobo­
cie w ZSSR wykazuje tendencję 
wybitnie zwyżkową. 
Oficjalne dane statystyczne nie, 

odbijają jednak 
Istotnej sytuacji 

na sowieckim rynku pracy, a to. 
dlatego, że giełdy pracy rejestru 
ją tylko tych bezrobotnych, któ­
rzy w sprawozdawczych okre­
sach czasu stracili zajęcie, nie 
uwzględniając tych wszystkich 
młodszych bezrobotnych, którzy 
jeszcze nigdy zajęcia żadnego 
nie mieli i bezskutecznie poszu­
kują pracy. Ponadto stastytyki 
urzędowe nie uwzględniają bez­
robotnych robotników rolnych, 
których jest wedle przeprowa­
dzonego spisu proletarjatu wiej­
skiego 

5.000.000 osób. 
Położenie bezrobotnych w 

Rosji jest opłakane. Mimo, że ist 
nieje w ZSSR specjalna ustawa 
o obowiązkowem popieraniu bez 
robotnych i mimo, iż w tej dzie­
dzinie opracowano szczegółowy 
program, przewidujący rozmaite 
normy udzielania bezrobotnym 
zapomóg, z ogólnej ilości kilku 
miljonów bezrobotnych zaledwie 
800.000 zapomogę rządową otrzy 
muje, przyczem zapomoga ta wy 
nosi zaledwie 12 — 30 rubli miev 
siecznie. 

- X -

Najnowszy „krzyk" mody. 

Z Paryża donoszą, że ostatnim 
wyrazem, mody, a równocześ­
nie sposobem zaznaczenia swo­
jej indywidualności, stała się 
dla Paryżanki... podwiązka. 

Staraniem i triumfem parys­
kich magazynów jest skompo­
nować jakąś szczególnie orygi­
nalną 

I pomysłową podwiązkę, 
uczynić z niej poprostu rodzaj 
5&ejnotu, połyskującego z pod 
krótkiej sukienki. Podwiązka, 
która przez dłuższy czas była 

w zupełnem zapomnieniu, 
ukazała się znowu w strojnej 
ponętnej formie. 

Jednym z najoryginalniej­
szych pomysłów jest ozdabia­
nie podwiązek klejnotami 1 cy-
zelowanem srebrem lub złotem. 
Są przytem wielkie możliwości 
wyboru i każda kobieta może 
realizować swoje własne po­
mysły w tej dziedzinie. 

W jednym ze sklepów parys­
kich ukazał się niedawno nowy 
model podwiązek, z których jed 
na miała , i i f * 

malutki złoty zamek, 
a przy drugiej wisiał również 
mały złoty kluczyk. 
Inna znowuż para podwiązek 
była ozdobiona dwoma zlotemi 
splecionemj sercami. 

Bardzo oryginalny jest mo­
del podwiązki, na którym małe 

złote kaczki maszerują dookoła 
w niekończącym się szeregu. 
Wreszcie nie można zapomnieć 
o podwiązkach ze srebrneml 
dzwonkami, które / 

dzwonią dyskretnie 
przy każdym ruchu właści­
cielki. 

Reginald Denny 

j eden z najsympatycznie jszych 
a k t o r ó w komed jowych k ina . 
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Sensacyjna powieść łódzka 

pióra E r - E r a . 

1 idirltką, tidiritks.. 
On pojechał z łajn kobitka, 
Z łajn kobitka I łódeczka, 

Jlajplerw stawem, potem rzeczka 
Ody od brzega sie oddalił 
Chłop się mocno rozkrochmallł, 
Chwycił dziewkę, rzucił wiosła 
Woda I dkę wnet poniosła. 

Józia pod wpływem wesołej 
piosenki, odurzona alkoholem 
również dołączyła swój głos do 
altu Marcysi. Obie siedziały ty­
łem odwrócone do Staśka, któ­
ry zawzięcie wiosłował. Łódka 
znalazła się na środku stawu, w 
miejscu, gdzie woda tworzyła 
dzikie wiry. Stasiek odrzucił 
wiosła z taką siłą od siebie, że 
zerwały się z haków l padły na 
wodę. 

Marcysia f 'Józia urwały 
śpiew i krzyknąwszy z prze­
strachu uchwyciły się ławek, 
aby nie spaść. Gdy łódź odzys­
kała równowagę Marcysia, mi­

mo, iż plątał się jej mocno język 
poczęła wioślarzowi czynić vvy 
mówki. 

— Jakże to można, panie Sta­
nisławie, kołysać tak łódkę. Je­
szcze się wywalimy — a tu 
przecież musi być głębia. O — 
wskazała palcem — aż strach 
patrzeć. 

— No to co, jak się wywal i ­
my — odpowiedział Stasiek — 
najwyżej pójdziemy na dno. 

— O Jezu — przestraszyła 
się Józia — co też pan Stani­
sław mówi. O Jezu, ady wioseł 
niema u łodzi... 

Staśkowi zamigotały złowro­
go oczy. 

Począł się śmiać, długo, prze­
ciągle, wymachiwać dziwacznie 
rękoma, jak gdyby się cieszył z 
przestrachu dziewczyn i z sy­
tuacji, w jakiej się znaleźli. 

Szaleńczy śmiech Staśka od­
bijał się ponurem echem w nad­

brzeżnym lasku. — Na stawk 
prócz nich nie było żywej du-

Iszy. 
Mrok powoli ustępował miej­

sca nieprzeniknionej ciemności. 
Przerażone dziwnym stanem 
Staśka dziewczyny oprzytom­
niały i siadłszy obok siebie, tu­
liły się do siebie. Stasiek sta­
nąwszy na ławce zaczął się 
śmiać na nowo. 

— Panie Stanisław, co pan 
wyrabia — starała się go uspo­
koić odważnłejsza Marcysia. — 
Jeśli się pan upił, to niech pan 
na wodzie nie robi hocków. 

Zazgrzytał tak mocno zębami 
że obie dziewczyny zerwały się 
na równe nogi-

— Wy głupie, wy głupie — 
powtórzył. — Ha, ha, ha, my­
ślałyście, że jedziecie na zaba­
wę, ha, ha, ha. Po śmierć , nie 
zabawę!... • 

Józia chwyciła się za głowę. 
— Ratunku, ludzie, ratunku. 

Zwariował!... 
Straszny krzyk rozdarł po­

wietrze. 
Stasiek stracił panowanie nad 

sobą. 
Głowa zamieniła mu się w 

bryłę ołowiu. 
Coś pękało mu w mózgu. 
Uczuł nagle ostry ból, jakby 

mu ktoś wbił jednem silnem u-
derzeniem ostry żelazny klin w 
czaszkę. Noprężone nerwv nie 
wytrzymały.., y ' * * ^ 

— Ratuu-u-u-nku! Ra-tu—u-u 
n-ku! Ratun... 

Krzyk dziewcząt urwał się w 
połowie. Stasiek jak lampart 
skoczył na środek łódki i po­
czął siekać toporkiem. Józia u-
godzona w głowę jęknęła głu­
cho i zwaliła się na dno łodzi. 
Zawył triumfalnie i z dziką roz­
koszą począł miażdżyć dziew­
czynie czaszkę. A kiedy nie da­
wała już znaku życia wyprosto­
wał się i spojrzał na Marcysię. 

Wyglądał tak strasznie, że u-
ciekfa na czubek łódki 1 tam 
straciwszy równowagę runęła 
w c.emną toń. Z głośnem prze­
kleństwem rzucił W nią topor­
kiem. Narzędzie mordu nie tra­
fiło jednak w ofiarę. 

Marcysia znalazłszy się w 
wodzie zaczęła pracować z ca­
łych sił rękoma. Pragnienie u-
cieczki dodawało jej bodźca. — 
Za wszelką cenę usiłowała się 
utrzymać na powierzchni, co jej 
się wreszcie udało, tembar-
dziej, że umiała jako tako pły­
wać. 

Nie wiedziała dokąd płynie... 
Byleby jak najdalej od tej stra 

sznej łódki. Doleciały ją słowa: 
— Tid-iritką, tidiritką... 
A potem długi obłąkańczy chi 

chot. 

ROZDZIAŁ XX. 
Hela Powieka przyjechała do 

Rudy Pabianickiej w kilka mi­
nut D O przybyciu Staśka. W i ­

działa go raczącego się wódką 
z dziewczynami i postanowiła 
nie przeszkadzać im w zabawie 
gdyż nie lubiła wywoływać gor 
szących scen w publfcznem 
miejscu. 

Postanowiła zebrać „mate­
riał obciążający" I przy pierw­
sze! lepszej sposobności dać do 
zrozumienia Staśkowi, iż była 
naocznym świadkiem jego eska 
pady. 

W swej naiwności inaczej te­
go nie mogła nazwać, gdyż 
przypuszczała, iż Stasiek wpadł 
jedynie w złe towarzystwo, 
które go eksploatowało... 

To też gdy odbili od brzegu, 
korzystając z nieobecności służ 
by, siadła na ławeczce w przy­
stani z tym zamiarem, aby po­
czekać na powrót wesołej kom-
panji z wodnego spaceru. 

Nikt stroskanej głowie nie 
przeszkadzał w smutnych roz­
myślaniach. Chyba, że szum 
wiatru i szelest opadających l i ­
ści. 

W pewnej chwili wyrwał ją 
z tego stanu głośny pluskot wo» 
dy. Nadstawiła uszu j spojrza­
ła bystro w zamgloną prze­
strzeń. Plusk wody usłyszała 
po raz drugi... Zupełnie wyraź­
nie... 

Przypuszczając, że to łódka 
wraca ze Staśkiem, podniosła 
się z ławki i skryła w poblis­
kich krzakach. Stąd mogła 
świetnie obserwować^. PJusk 

stawał się coraz wyraźnfejszy f. 
nagle... ktoś się wyłonił z wo-1 
dy, która w pobliżu przystani 
zaledwie sięgała do pasa. 

Heli włosy stanęły z przera­
żenia na głowie. Sylwetka 
brnęła do brzegu, a gdy wresz-j 
cie znalazła się przy drewnia­
nym pomoście runęła nań jak 
podcięta. 

— Ratunku — usłyszała jed­
nocześnie. 

Hela wyszkoczyła czempre-
dzej z ukrycia j w kilku susach 
znalazła się przy kobiecie, któ­
ra głośno jęczała. Gdy przy­
bliżyła twarz swą do jej twa­
rzy z przerażeniem rozpoznała 
w kobiecie jedną z dziewcząt,) 
które towarzyszyły Staśkowi 
w spacerze. 

— Tam... tam... straszne... rze 
czy — wykrztusiła MaTcysia, 
której udało się dopłynąć do 
przystani. 

— Tam... tam — powtórzyła 
jeszcze i wskazawszy ręką 
staw zemdlała. Powieka pró­
bowała ją ocucić, lecz wszelkie 
usiłowania spełzły na ruczem. 
Zdeterminowana i przerażona 
pobiegła za małe sztachetki; 
gdzie znajdowała się restanra-t 
cja i przeraźliwym krzykiem' 
zaalarmowała domowników. 

Nie potrzebowała długo k r z y 
czeć. \ > " *-. 4 « i «V 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

W najbliższym czasie uka­
że się rozporządzenie komisa-
rjatu rządu, normujące szyb­
kość jazdy samochodów w ob­
rębie miasta. Rozporządzenie 
to przewidywać będzie szyb­
kość jazdy do 40 kim. na godzi 
nę. Rozporządzenie powyższe 
ukaże się w dniach najbliż­
szych, zaś wszelkie przekro­
czenia przepisów, zawartych 
w niem będą ścigane z całą su 
rowością. 

• • • 
Wczoraj zwierzyniec war­

szawski otrzymał kilka rzad­
szych egzemplarzy fauny kra­
jowej od nadleśnictwa w Nar­
wi , które przysłało Warsza­
wie w darze jedną kunę leśną 
z czterem! małemi, jedną parę 
długodziobych zimorodków 
oraz trzy wydry. Jak widać, 
warszawski zwierzyniec cie­
szy się wielkiem zaufaniem 
ofiarodawców, którzy co­
raz to przesyłają nowe egzem 
plarze zwierząt. Np. w ubie­
głym miesiącu chciano podaro 
wać zwierzyńcowi aż 54 wi l ­
ki. Ponieważ zwierzyniec po­
siada 6 sztuk tych zwierząt, 
przyjęcie ich spotkało się z od­
mową. 

• • • 
Strajk dorożek samochodo­

wych w niewielkim tylko stop 
nhj wpłynął na powiększenie 
frekwencji w tramwajach i au 
tobusach miejskich. Frekwen­
cja ta wzrosła w tramwajach 
o 8 proc., w autobusach o 5 
proc. 

• e • 
Komisariat rządu m. 3t. 

Warszawy wydał w ciągu lip­
ca 480 nowych praw jazdy (z 
ego 18 kobietom), w tej licz­
bie 398 na samochody prywat 
ne, 41 na wszystkie wozy, t. J. 
prywatne i publiczne, 10 na sa 
mochody 1 motocykle 1 5 na 
wszystkie pojazdy bez wyjąt­
ku. Od 1 stycznia r. b. t. j . w 
ciągu pierwszych 7 miesięcy 
wydano ogółem 3.047 nowych 
praw jazdy, wogóle zaś komi­
sarjat rządu wydał do 1 sierp­
nia 19.602 praw. 

• • • 
Obradował • wczoraj komi­

tet rozbudowy m. Warszawy 
pod przewodnictwem ławnika 
Zawadzkiego. Załatwiono sze­
reg spraw personalnych i we­
wnętrznych, dotyczących bu­
downictwa gmachów miej­
skich. Posiedzenie komitetu 
rozbudowy Warszawy odbę­
dzie się dopiero w m. wrze­
śniu. 

• * * 

PORADNIA 
WENER0L0GICZNA 
L ł b a f i f . i p . c l a l l i i O M 
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•aynna od 8 ran* de 9 wi.ctót 
• d I I — U I 3—3 pny lmul . kobi . t . 

U k a n 
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Laei.nla thorób 
aYE N ER Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi I wydi l . l la aa 

ryd l i . I łryp.r. 

Miar.], i oioroligloni I o ro log i in 
Gabinet •w ia t ło - lecsn ieay . 

Kosmetyka lekarska) 
Qddn. lna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 8 zł. 

W związku z objęciem urzę 
dowania przewodniczącego ko 
misji koncesyjnej, wiceprezy­
denta miasta Borzęckiego, kon 
sorcjum angielskie zmierzają­
ce sfinansować budowę cen­
tralnej hali hurtowej w War­
szawie kosztem 1 miljona fun­
tów szterlingów, zawiadomiło 
zarząd miasta, że 15 b. m. przy 
bywa do Warszawy w tym ce 
lu specjalna delegacja angiel­
ska. Zast. 

w województwie łódzkiem? 
Okólnik Ministerstwa do Urzędu 

Wojewódzkiego. 
Łódź, dn. 12. 8. — Urząd Wo­

jewódzki otrzymał polecenie na 
desłania do dnia 1 październi­
ka b. r. zestawienia liczebnego 
cudzoziemców, którzy przeby­
wali na terenie województwa 
w marcu b. r. i zostali zareje­
strowani. 

Jak się dowiadujemy zarzą­
dzenie powyższe pozostaje w 

związku z rozporządzeniem mi­
nistra spraw wewnętrznych o 
ruchu cudzoziemców, wyda-
nem 20 marca b. r. 

Jednocześnie ministerstwo 
wydało polecenie, aby karty re 
jestracyjne były nadal zatrzy­
mane i starannie przechowy­
wane w urzędach. (y.) 

KRATECZKI. 

Świętojańskie perypetie futra. 
Smutna przygoda przezornego Leosia. 

Ostatnia zima dała się ludzi­
skom tak silnie we znaki, że nie 
można się nikomu dziwić, jeśli 
już na długie miesiące przed 
ewentualnym .wybuchem" mro­
zów myśli o zabezpieczeniu się 
przed niemi. Ludzie o zwykłych 
przeciętnych i skromnych wy­
maganiach starają się w takich 
wypadkach przedewszystkiem o 
węgiel. To są ludzie prości i ma­
ło wymagający. Kto zaś ma gu­
sta bardziej zmanierowane i 
większą liczbę niewykupionych 
protestów, uważa, że zasłużył 
sobie całkowicie na futerko. 

Leon Kownacki myślał o zi­
mie jeszcze przed Sw. Janem, 
był bowiem człowiekiem przewi 
dującym i przezornym. Poza tem 
Leoś był także człowiekiem bar 
dzo podejrzliwym o czem świad­
czy rozmowa, jaka miała miej­
sce, gdy przedstawiono go jakie­
muś poważnemu jegomościowi. 

— Bardzo się cieszę z pozna 
nia pana, panie Kownacki, wie­
le o panu słyszałem. 

— Przepraszam bardzo, ale 
nikt mi niczego nie udowodni. 

Przy tem wszystkiem Leoś 
miał spryt. Co drugi alkoholik 
pomyśli może, że chodzi tutaj o 
pewien płyn, znaczony liczbą 
procentów. Chodzi o zwykły 
spryt, chociaż Leoś „spriterrt' 
też. nie. gardził i uważa on np. że 
nadużywanie alkoholu oznacza, 
jeśli ktoś dajmy na to używa 
wódki do palenia. 

POLOWANIE NA FUTRO. 
Otóż wracając do rzeczy, 

przypominamy, że Leoś koniecz 
nie chciał mieć futro. Nie jakieś 
bylejakie, tylko porządne, całe 
futro. Leoś zaczął go usilnie szu­
kać. 

Każdy normalny człowiek szu 
ka futra w sklepach. Ale Leoś 
jest człek mądry i nie posiada 
pieniędzy, dlatego też futra szu­
kał na ulicy, i to jeszcze w cza­
sie mrozów. Już wtedy wybrał 
sobie futro należące do p. Zilber 
berga. To było ładne futrol Leoś 
postanowił sobie, że właśnie to 
a nie inne futro zdobędzie. Naj­
pierw więc dowiedział się, kim 
jest posiadacz upragnionego 
okrycia, gdzie mieszka, jakie ma 
zwyczaje, aż wreszcie gdy już by 
ło ciepło, na Św. Jana, wybrał 
się do mieszkania Szai Zilberber 
ga, zamieszkałego przy ulicy 
Gdańskiej nr. 76. 

Nie będziemy gwoli nleucze-
nia rzeczy złych i zdradliwych, 
opisywali sposobów, których 

Leoś użył celem dostania się do 
mieszkania Zilberberga I następ 
nie dla wyniesienia futra w spo­
sób taki dowcipny, że nikt tego 
nie zauważył. 

Faktem jest jednak, że po 
tym wyczynie Leosia dom nr. 76 
przy ulicy Gdańskiej rozbrzmie­
wał okrzykami pełnemi rozpa­
czy I bólu, że pani Szajowa cho­
dziła bez zmysłów, zlekka jeno 
łzy głośne roniąc, że malutkie 
Szajątka bały się ze strachu gło­
śniej zabawiać na podwórzu i 
nie protestowały dostawszy na 
śniadanie tylko po jednym „baj-
gełesie" — słowem dzień był 
tragiczny i pełen smutku. 

SPOTKANIE. 
Zdobywszy już futro, Leoś z 

przykrością skonstatował, że 
obecnie bardziej jeszcze niż fu­
tro jest mu potrzebne własne 
mieszkanie. Po krótkim tedy roz 
myślaniu zdecydował się futro 
sprzedać, a za uzyskane pienią­
dze wystarać się o odpowiednie 
dla swej zacnej osoby locum. 
Futro warte było 800 złotych, za 
brał je tedy Leoś na Rynek, aby 
je tara spieniężyć. 

Tego samego dnia Szaja Zil-
berberg postanowił kupić sobie 
inne futro. Łzy kręciły mu się 
w oczach, gdy wspominał swoje 
utracone futro i zaszedłszy tak 
zamyślony na Rynek nagle z 
przerażeniem a następnie z dzi­
ką radością spostrzegł, że jakiś 
jegomość stoi na placu z jego 
własnem, rodzonem futrem. 

Leoś futra dobrowolnie od­
dać nie chciał, pomógł mu więc 
w tej nieskomplikowanej czyn­
ności posterunkowy p. p. Ada­
miak, który futro odebrał, Le­
osia zatrzymał i zabrał ze sobą 
do komisarjatu, a następnie do 
aresztu. 

W międzyczasie ustalono, że 
Leoś był już często gęsto karany 
za kradzieże, ostatnio przesie­
dział w więzieniu aż półtora ro­
ku, a że odbycie ostatniej kary 
nie nastąpiło po upływie 5 lat, 
odpowiadał on w dniu onegdaj-
szym przed Sądem Grodzkim z 
zastosowaniem art. 587 k. k. 

Kownacki na przewodzie są­
dowym do winy się nie przyznał, 
twierdząc, że futro kupił okazyj 
nie na Rynku i chciał je odsprze 
dać, by zdobyć gotówkę na ku-
pno mieszkania. 

Jednakże świadkowie zgod­
nie zeznali, że futro ukradł, wo­
bec czego sędzia Thum, wnika­
jąc w położenie bezdomnego Le 

osia skazał go na trzy lata wię­
zienia. 

Tak więc Leoś ma zapewnio­
ny dach nad głową i to bezpłat­
nie, jakoteż wikt i opierunek. 

Jerzy Krzecki. 

Przeniesienia na emeryturę 
i w stan dyspozycji 

w garnizonie łódzkim. 

Nf. 2 

Jak już donosiło „Echo" so­
botnie, ukazał się kolejny nr. 13 
Dziennika Personalnego Minis­
terstwa Spraw Wojskowvch, 
który zawiera rozkazy o prze-
niesfeniu na emeryturę 

286 oficerów 
wszystkich rang z wyjątkiem 
generałów oraz rozkazy o prze 
niesieniu 
670 oficerów w stan dyspozycji 
poszczególnych DOK, z j e d n o ­
czę s n e m zwolnieniem tych ofi­
cerów z zajmowanych stano­
wisk służbowych. Przeniesie­
nia w stan dyspozycji, jest czyn 
nością wstępną, po której w 
ciągu dość krótkiego czasu na­
stępuje emerytowanie. 

Z oddziałów 
stacjonowanych w Łodzi 

zwolnieni zostali z zajmowa­
nych stanowisk f oddani do dys 
pozycji dowódcy O. K. 4 nastę­
pujący oficerowie: mjr. Jan 
Władysław Zahorski (28 p. p.), 
mjr. Józef Hryniewicz — PKU 
Łódź — powiat, kpt. Wład. Łu-

Za branie udziału w sztucznym tłoku — 
kara 5 złotych. 

Łódź, dn. 12. 8. — Jak się do­
wiadujemy, z dniem 15 sierpnia 
podjęta zostanie na szeroką ska 
lę walka ze szczególniejszego 
rodzaju plagą naszych dwor­
ców. 

Jest nią śmieszne i piczem 
nie uzasadnione zjawisko, że 
przyjaciele i znajomi odprowa­
dzający wyjezdnych na dwo­
rzec, żegnają się z nimi nic na 
peronie, ale wewnątrz wagonu, 
gdzie w dodatku przebywają, 
aż do chwili 

odejścia pociągu. 
Zwyczaj ten jest niezmiernie 

szkodliwy. Powodując sztu­
czne przepełnienie pociągu, 
wprowadza w błąd podrużują-
cych i kierownictwo stacji. 
• Zdarzyły się wypadki, że na 
kwadrans przed odejściem po­
ciągu zawiadowca stacji alar­
mowany był przez służbę o bra 
ku miejsc. Dodawano wagon, 
nieraz nawet przerywano sprze 
daż biletów na przepełniony po 
ciąg — tymczasem w kilka mi­
nut potem rozpoczynała się 

gremialna wędrówka 
r z e k o m y c h pasażerów z wago­
nów na peron i w rezultacie po­
ciąg odchodził, wprawdzie żeg­
nany setkami powiewających 
chustek — ale prawie pusty. 

Otóż i obecnie sprawa ta u-
legnic radykalnej zmianie. 

Władze kolejowe, które poza 
powyższem, również narażane 
były z tego powodu na straty, 
opierając się na art. 6 przepi­
sów kolejowych, będą z całą 
energją walczyć z tą anomalią. 

Na obu dworcach, Łódź-
KaFska I Łódź-Fabryczna od­
bywać się będą w związku z 
tem kontrole biletów przed c-
dejściem pociągów l służba 
kontrolna, w razie stwierdze­
nia braku biletu jazdy ściągać 
będzie kary doraźne w kwocie 
pięciu złotych. 

Jest to jedno z szeregu no­
wych zarządzeń na dworcach 
łódzkich, które to zarządzenia 
tuż w najbliższym czasie wejdą 
w życie. (x) 

- x _ 

kas ;k — 28 pp., ktp. Tadeusz 
Polcar — 31 pp., por. WacłaS 
Stanisław Rulakowski — 28 pp. 
por. Bronisław Pogorzelski m 
31 pp., por. Robert Kasprzycki 
31 pp., por. Edward Jarecki — 
28 pp., por. Wład. Tucholski 31 
pp., por. Czesław Górski 28 pp*J 
por. Feliks Muszyński 28 pp*| 
ppułk. Stefan Kijasbek komen­
dant PKU Łódź — miasto I 
ppułk. August Gezela, kom-
PKU Łódź — powiat, por. Hen­
ryk Sękowski 10 pap., por. Ja-1 

nusz Kom 4 pac, por. Józel 
Furmanek 4 pac, por. Roman 
Prowiński 10 pap., por. Adam 
Klcpa 10 pap., por. Romuald Le 
siakowskl 10 pap., por. Boles* 
ław Gaźnik 10 pap., por. Piotr 
Zawadzki ze składnicy Inży­
nierskiej, kpt. Jan Ziółkowski 
ze składnicy inżynierskiej, kpt. 
Antoni Dubrawski z 4 dyw. 
sam., por. Leopold Bałaban t 
działu kontroli DOK 4., ppułk. 
Józef Garlewskl z WSO 4., mjr. 
Bolesław Wołoszynowski z 4 
pac, kpt. Antoni Mazurek z 
OSU nr. 4., kpt. Franciszek 
Wiertek ze sztabu DOK 4., por. 
Bi/lesław Balccrzak z komendy 
placu Łódź, por. Stanisław WaC 
ław Dzikalski z komendy płacił 
Łódź. 

Z pozostających w dyspozy­
cji dowódcy O. K. 4 przeniesie-! 
ni zostali na emeryturę nastę-j 
pujący oficerowie mjr. Artur] 
Stankiewicz, mjr. Tad. Radecki.-
kpt. Paweł Rodziewicz, kpt! 
Ludwik Dębicki, kpt. WacłaW 
Leśniewski, mjr. Emil Lew, kpt, 
Czesław Lubawski, kpt. Ed­
mund Witkowski, kpt. Marjan 
Piotrowicz, kpt. Jan MaciałekJ 
kpt. Tomasz Frankiewicz. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczoptclowych 
Leczenie szlucznem stoncem gór-

aklem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pan 

KRWAWY EPILOG 
sporu o ziemię. 

Żona poniosła śmierć w obronie męża. 
Z Warszawy donoszą: 
Przed kilku dramf we wsi 

Maci.nutka w pow. grójeckim 
na tle sporu ) grunt doszło w 
roazinie Dzikowskich Jo krwa­
wych zajść. \ 

Zamożny mieszkaniec tej wsi 
Michał Dzikowski wraz z mat­
ką swą Marją udał się do swe­
go brata Jozefa by ostatecznie 

załagodzić spór, 
lecz Józef w żaden sposób nie 
chciał sie zgodzić. * 

Po takiej rozmowie Michał 
Dzikowski wraz z matką wy­
szli i udali sie do swej chaty. 

Po drodze w głowie Michała 
zaświtała zbrodnicza myśl, by 

brata swego Józefa zgładzić ze 
świaita. 

O zamierzonej zbrodni powie 
dział matce swej, przyczem na­
mówił ją by ta mu dopomogła 
w tem. Po przyjściu do swej 
chaty. Michał Dzikowski posta­
nowił 

zabić go z dubeltówki, 
którą posiadał w domu. 

Uzbroiwszy matkę w bagnet 
wojskowy i nóż rzeźnicki udali 
się zpowrotem do chaty Józefa 
pod pretekstem pogodzenia się, 
lecz i tym razem do zgody nie 
doszło. 
Michał Dzikowski wstał chwy 

cfł za dubeltówkę i zmierzył do 

Powrócił 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORIOPLDA. 

Specjalista chorób kośd, stawów ł 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn. 
Własna pracownia wszelkich apare* 

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7 

Dr. med. H. LUBICZ 
powrócił 

ulica Cezlclnlana 43 tel 41-32. 
SneclallMa chorób skórnych wene­
rycznych I moc7nr>lclowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Ola pań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Hrzyimule od eodz. 8—10 l od 5—8, 

od 5 — 7. 

brata. 
W tym momencie, gdy we­

szła jego żona Wiktorja 1 wi ­
dząc na co się zanosi zasłoniła 
sobą męża, 

padł strzał. 
Nabój trafił ją w rękę j pierś. 

Ranna Dzikowska przed przy­
byciem lekarza życie zakoń­
czyła. 

Zabójcę osadzono w więzfe-
nfu. 

PIOTR YILLETARD. 

Szary ranek zajrzał do oczu 
Marcelkl. Przeciągnęła się i od­
garnęła włosy z czoła: 

— Czwartek dzisiej... Ach taki 
czwartek! 

Przez chwilę w ciszy poranka 
lubowała się spoczynkiem. Da­
chy naprzeciwko niej mieniły 
się różnorodnemi barwami, a 
wróble ćwierkały między dębi­
ną. 

Marcelka marzyła o przygo­
dzie, która zdarzyła się jej w ze 
izłym tygodniu, przy wyjściu z 
pracowni w wieczornym gwarze 
Paryża: szła wdół ulicy Montai-
gne z Fernanda i Leą, koleżanka 
mi swemi, kiedy nagle, na zakrę 
cie mostu zawołano na nie z du­
żego auta: 

— Hallol Panieneczki, nie ma 
cie ochoty przejechać się tro­
chę? 

Były we trzy, więc nie mia­
ły potrzeby obawiać się: wsia­
dły tedy. chichocząc do luksu­

sowego auta i przez kwadrans 
pod bladem niebem, w dzielnicy 
uciech i zbytku rozkoszowały się 
szalonem tempem jazdy. 

Młody człowiek o pięknych 
piwnych oczach i delikatnym wą 
siku, kierując autem potrafił 
szepnąć Marcelce do ucha, że 
jest śliczną. 

— Naprawdę? — odszepnę-
la, wzruszając ramionami. 

Dreszcz przebiegł ją iednak i 
cieszyła się w duchu ze zwycię­
stwa, odniesionego nad swemi 
dwiema towarzyszkami. Kiedy 
schodziła z auta, młody człowiek 
znalazł sposobność zapropono­
wania jej po cichu: 

— W czwartek, o wpół do 
dziewiątej z rana, jeśli ochota, 
proszę przyjść samej na most. Po 
jedziemy na spacer, na prawdzi 
wy spacer.. W pole. 

— A moja robota? — szepnę 
ła. 

— Ach, raz jeden tylko... 
Przez całą środę Marcelka, 

siedząc z igłą w ręku, myślała w 
pracowni o aucie i jego właści­
cielu. Bała się go, zapewne; ale 
bojaźnią rozkoszną, od której po 
stać iei od stÓD do głów drżała. 

Młody człowiek podobał się 
jej bardzo i był uosobieniem zby 
tku i miłości dla niej. Mieszkała 
przy ojcu pijaku i chorowitej mat 
ce z chmarą młodszych siostrzy 
czek. Zdawało jej się, że za jed­
nym zamachem będzie mogła 
ujść pracy i nędzy; bujać w kró­
lestwie szczęścia i dostatku... 

— Do widzenia, mamo, — 
rzekła więc owego czwartku; 
dając spiesznie do pocałowania 
czoło bladej kobiecie, która u-
niosła się nieco z posłania. 

— Do widzenia, dziecko. Ja­
kaś ty śliczna! 

— Koleżanka wychodzi za-
mąż. Stawia szampana — wytłu­
maczyła Marcelka swój staran­
ny strój. 

Na dworze słońce wesoło świe 
ciło. Marcelka otworzywszy pa­
rasolkę, pośpieszyła na most. 
Auto stało już przy chodniku. 
Młody człowiek podszedł na jej 
spotkanie. 

Wsiadając do auta Marcelka 
spytała: 

— Nie pojedziemy daleko, nie 
prawdaż? 

— Nie, nie i Z pewnością. 
Poiechali. Minąwszy Paryż i 

przedmieścia, znaleźli się w 
szczerem polu, gdzie młody czło 
wiek nacisnął akcelerator. Mar­
celka nie posiadała się z radości. 

— Fernanda i Lea będą mi do­
piero zazdrościć! — powtarzała 
raz po taz. \ 

Około południa zatrzymali 
się w oberży, stojącej nad rzeką 
w otoczeniu wianka z topoli, 
gdzie zasiedli do śniadania. 

— A pracownia? — zapytał 
młody człowiek z brzydkim u-
śmiechem na ustach. 

— Bóg z nią — odparła Mar 
celka, zapijając szampana. Czu­
ła się lekką jak ptak i szczęśli­
wą. 

— Co to za rozkosz, móc co-
dzień jeździć autem na spacer! 
— westchnęła po chwili. 

— To od ciebie zależy — sze 
pnął młody człowiek, obejmując 
ją wpół. 

— Tak myślisz?... — odrzekła 
Marcelka wpół senna. 

• • a 

Ocknąwszy się po niejakim 
czasie w izdebce zajazdu, zalała 
się gorzkiemi łzami. Młody czło­
wiek naglił do powrotu. Odjecha 
li w stronę Paryża o zmierzchu. 

Marcelka przytuliła się trwoż-
nie do towarzysza, pytając cicho: 

— Kiedy się zobaczymy? 
— Jutro wieczorem będę cze 

kał na ciebie przy wyjściu z pra 
cowni. 

Nazajutrz przez dzień cały 
żyła tą nadzieją. Na pytania Fer 
nandy i Lei odpowiadała wymi­
jająco. W pracowni rozeszła się 
już pogłoska, że mała Marcelka 
poznała się z „typem", bardzo 
bogatym 1 że będzie wielką da­
mą teraz... 

Wieczorem jednakże, wyszedł 
szy na ulicę Marcelka daremnie 
wodziła oczami na wszystkie 
strony, szukając swego kochan­
ka. Paweł nie zjawiał się. Czeka 
ła pięć kwadransów i zrozumia­
ła wreszcie, że idylla jej skoóczo 
na. Była jednodniową igraszką w 
ręku człowieka bez czci 1 honoru 

Długo włóczyła się po ulicach 
bez celu, idąc, gdzie oczy ją nio 
sły, z omdlałemi nogami i ciężką 
głową. W skroniach czuła ból, 
jak pod naciskiem żelaznej obrę­
czy. 

Stanąwszy nad brzegiem Sek 
wany, przyglądała się długo rze­
ce, która w blasku gazowych la 

tarni wyglądała, jak gdyby była 
pokryta złotą łuską. Gdzie nie­
gdzie jednak czerniły się strasz­
ne, przepastne otwory, w któ­
rych woda kłębiła się z głuchym 
łoskotem. 

— Nie... nie... nie... — jęknę­
ła Marcelka, dygocąc z przerażę 
nia. 

Zawróciła na drogę, wiodącą 
ku domowi. Z daleka dojrzała 
lampę palącą się mdłem świa­
tłem. Okno było otwarte. Roz­
legł się głos: 

— To ty, moje dziecko? My­
ślałam, że nie żyjesz już... 

Marcelka stanąwszy na pro­
gu, spytała bojaźliwie: 

— Ojciec? 
— Bądź spokojna. Śpt — oó 

parła matka z beznadziejnym 
smutkiem w głosie. 

Marcelka wówczas z jękiem 
rzuciła się w ramiona, które ob­
jęły ją i przytuliły do piersi. 

— Mamusiu!... Moja droga 
biedna mamusiu!.. — * zatkała 
Marcelka. 

I urywanym od łez głosom 
przyznała się matce do swojego 
niejozważnego kroku. 
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I Mn Ligi pobity 4:1 (2:0). 
Czarni zwyciężyli Turystów 6:1 (2:0) 

Co mowi o sukcesie ŁK.S. p. GoHAsfti? 
Dzień wczorajszy dla Łodzi 

sportowej był dniem wielkiej 
radości a zarazem i smulku. 
Bo oto ŁKS. zwyciężył leade­
ra Ligi w Krakowie w stosun­
ku 4:1, a Turyści przegrali w 
skandalicznym stosunku 6:1 z 
Czarnymi we Lwowie. Zwy­
cięstwo ŁKS-u wynagrodziło 
boleść z powodu klęski drugie 
1TO naszego zespołu ligowego. 

Sukcesu ŁKS-u w takim sto 
uinku nikt nie przewidział, 
najbliżsi w dniu wyjazdu n>e 
wierzyli w taki sukces, bo­
wiem drużynie Czerwonych 
brakło: Cylla, Sowiaka. Króla 
i Jańczyka. „Zlepek" wziął się 
tednak do pracy 1... zwyciężył. 

Chcąc nieco szczegółów o 
meczu podać naszym czytelni­
kom, zwróciliśmy się w dniu 
dzisiejszym do kierownika eks 
pedycji do Krakowa p. Golirt-
skiego Pawła, który w takich 
iłowach charakteryzuje prze­
bieg gry: 

Po przyjeździe do Krako­
wa, byliśmy niemile zdziwieni 
brakiem przedstawiciela Wi 
sły na dworcu kolejowym, a 
lak się później okazało i bra­
kiem pokoi hotelowych, któ­
rych nam Wisła nie zarezer­
wowała. Wpłynęło to niewy­
mownie na spotęgowanie am­
bicji naszej drużyny. Na boi­
sko Wisły dostaliśmy sie z tru 
dem. gdyż na błoniach krakow 
skich. była meta VI etapu bic­
iu dookoła Polski. 

Grę rozpoczęła Wisła w peł 
nym swym składzie. Inicjaty­
wę z miejsca ujmuje jednak w 
iwoje ręce ŁKS. i zachęcany 
;>rzez publiczność (I) uzysku­
je znaczną przewagę. Poszczę 
gólni gracze w pojedynkach 
wychodną zawsze zwycięsko 
W ^ mlnnr-|p np u,tpgnyrr| wy 
pracowanyin przeboju, uzy­
skuje pierwszą bramkę, a w 14 
minut później drugą — Tadeu­
siewicz. Wisła w tym czasie 
heroicznie się broniła jednak 
cały zespół ŁKS-u dążył do 
bezwzględnego utrzymani 
zwycięskiego rezultatu. 

Po przerwie Wisła w ciągu 
10 minut natarła. Łodzianie 
atak wytrzymali. Wisła nie da 
je za wygraną I szczególnie 
skrzydłami podjeżdża pod 
bramkę. W 20 minucie za faul 
Radomskiego Skrynkowlcz 
przenosi rzut karny. W 5 mi­
nut później strzela Kotlarczyk 
Radomski bierze piłkę na nogę 
1 miast odbić, pakuje ją do wła 
snej siatki. 

Stan 2:1 wytworzony dzię 
icl samobójczej bramce podry­
wa atak ŁKS-u. W 30 minucie 
środkowa trójka podaje sobie 
klasycznie piłkę. Nykel wysu­
wa Stollenwerkowl, który uzy 
skuie trzeciego goala. W kilka 
minut później tenże gracz z 
przepięknie strzelonego rzutu 
wolnego ustanawia rezultat 
meczu. 

— Kto właściwie przyczy­
nił się do tak olbrzymiego suk 
cesu — pytamy. 

Bezwzględnie cały zespół 
ŁKS. jest to właśnie drużyna 
która gra zespołowo 1 trudno 
naprawdę, patrząc na wczoraj 
szy przebieg gry. kogokolwiek 
wyróżnić. Wszyscy oddali z 
siebie wszystko, aby zwy­

ciężyć dwuletniego mistrza l i -
ci 

— Na zakończenie muszę 
panom powiedzieć, że Kraków 
lubi jak Wisłę pobić. 

Wczoraj naprzykład poło­
wa widzów z trybun oczeklwa 
ła nas, by sprawić poszczegól­
nym zawodnikom owację. 

Zawodami kierował p. Na-

Kto i jak został zwyciężony? 
ii 

Piłka nożna w Łodz i . 
Turyści Ib. 10:0 ŁTSO. 

0). 
Zawody o mistrzostwo kia 

sy A. Sensacyjne wysoko:y-
frowe zwycięstwo drużyny 
Biało-czarnych, Do przerwy 
gra równorzędna, po przerwie 
orzewaga ŁTSG., dla których 
bramki zdobyli: liarbsztreich I 
Francman II po 4, Francman I 
i Królik po jednej. Winę takiej 
przegranej ponosi rezerwowy 
bramkarz Turystów. Turyści 
nie wykorzystali rzutu karne­
go. Sędziował p. Andrzejak. 

ŁTSG. II — Turyści II 1:1. 
Przedmecz rezerw o mi­

strzostwo klasy B. 
Hakoah Sokół (Zgierz) 

2:2 (0:1). 
Zawody o "mistrzostwo kl. A 

Hakoah II — Sokół II 6:1. 
Przedmecz rezerw o mi­

strzostwo klasy B. Sędzia p 
Stępiński. 

ŁKS. — PTC. 3:1 (2:0). 
Zawody o mistrzostwo kia 

sy A. Do przerwy przewaga 
ŁKS-u. który zdobywa bram­
ki przez Mikołajczyka l jedną 
samobójczą. Po przerwie gra 

mało ciekawa, 
y l l : d la-ŁKS-u 
TC. Woźniak II. 
Szer J. 
Orkan 3:1 (0:1). 

Zawody o mistrzostwo kla­
sy A. Zasłużone- zwycięstwo 
drużyny Widzewa, która m !a-
ła więcej z gry. Do przerwy 
gra otwarta, przyczem Orkan 
zdobywa bramkę z jedenastki 
przez Millera. Po przerwie 
Widzew ma przewagę I bram­
ki zdobywają Pudlarz 2 i 1 Bo 
len. Sędziował p. Rakowski 
słabo. 

Widzew II — Orkan I I 3:1. 
Przedmecz rezerw o mi­

strzostwo klasy B. Sędzia p. 
Hild. . . 

WKS. — Burza 2:2 (0:1). 
Zawody o mistrzostwo kla­

sy A. Przewaga drużyny woj­
skowej, nie uwidoczniona cy­
frowo. Bramki zdobyli dla W 
K. S. Kerchen i Płoński, dla Bu 
rzy Cersas 2. Sędziował p. Ko 
walski dobrze. 

WKS. II — Burza I I 3:2. 
Przedmecz rezerw o mi­

strzostwo klasy B. Sędziował 
n. Paiser. 

GMS. — Pogoń 2:1 (0:0). 

wyrównana 
Bramki zdo! 
Śledź, dla F 
Sędziował p. 

Widzew — 

1.0. na Ifietli, Turyści na d i i l ip. 
Tabela gier ligowych. 
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T " Wisła 14 8 3 3 41:26 19 
2 Warta 14 8 2 4 36:22 18 
3 Ł. K. S. 14 7 3 4 25:22 17 
4 Czarni 13 6 4 3 43:29 16 
5 Garbarnia 13 6 3 4 33:29 15 
6 Cracovia 12 5 3 4 23:17 13 
7 Legia 13 6 1 6 21:19 13 
8 Turyśc' 14 5 2 7 21:36 12 
9 Ruch 13 4 3 6 20:27 11 

10 Warszawlanl k 13 2 6 5 21:27 10 
11 I. F. C. 14 3 4 7 15:26 10 
12 Pogoń 12 4 1 7 24:26 9 
13 Polonja 13 

x x — 
3 3 7 23:35 9 

Zawody o mistrzostwo kia 
sy B. Niespodziewane zwycię­
stwo GMS-u. Sędziował p. Fie 
dler. 

TUR. — SSKM. 3:2 (2:1). 
Zawody o mistrzostwo kia 

sy B. Zasłużone zwycięstwo 
drużyny robotniczej, dla któ­
rej bramki zdobyli Ślepak 2 I 
Cieśllńskl. Dla SSKM-u lewy 
łącznik Nowakowski. 

TUR. I I - S S K M . II 2:3 (1:1) 
Przedmecz rezerw o mi­

strzostwo klasy C. 
Bies — Concordia 3:2 (3:0). 
Zawody o mistrzostwo kia 

sy B. Niezasłużone zwycię­
stwo drużyny łódzkiej. Bram­
ki zdobyli dla Biegu Andrysle-
wicz 2 i Kudelski dla Concordji 
Madejczyk i Potocki. Sędzio­
wał p. Hild. 

Sokół (Pabianice) — Kadi-
mali 3:1 (1:1). 

Zawody o mistrzostwo kla­
sy B. Zasłużone zwycięstwo 
drużyny pabianickiej. Bramki 
zdobyli dla Sokoła lewoskrzy-
dłowy 2 i prawy łącznik, dla 
Kadimy Rublnsztajn z karnego 
Sędziował p. Jastrzębski. 

Widzewska Manufaktura— 
Genctelmen 6:2. 
' Zawody o mistrzostwo kia 

sy C. 
Kraft — Głuchoniemi 3:0 

(valcover). 
Przy stanie 2:1 dla Kraftu 

Sędzia przerwał zawody gdyż 
gracz usunięty nie chciał opu­
ścić boiska. Sędzia Dowbor. 

Zgierz. Orlę — Hasmonea 
1:0 (0:0). 

Zawody o mistrzostwo kia 
sy B. Hasmonea z 5 rezerwo­
wymi. Gra mało ciekawa, dru­
żyna miejscowa grała bardzo 
brutalnie. Hasmonea nie wyko 
rzystała rzutu karnego. Sędzio 
wał p. Szer N. 

Pabianice. RKS. — Sztern 
3:4 (2:1). 

Zawody o mistrzostwo kl. C. 

wrocki z Poznania — dobrze, 
a przedewszystkiem uczciwie. 

Rozmowę przeprowadziliś­
my na dworcu kaliskim rano 
nic więc dziwnego, że po nie­
przespanej nocy dajemy p. Go 
lińskiemu spokój. Życzymy mu 
natomiast podobnego sukcesu 
w najbliższą niedzielę z Cra-
covią. 

TURYŚCI—CZARNI 1:6 (0:2). 
Łodzianie przegrali zasłużę 

nie. W zespole Turystów bra­
kowało Kahana 1 Frankusa, 
których zastąpili: w pomocy 
Kulawiak w ataku Hermans. 
Gra od początku do końca z ol 
brzymlą przewagą Czarnych. 
Chwilami jedynie i to w pierw 
szej połowie, Turyści atakowa 
li bramkę gospodarzy. 

Do przerwy bramki strzelił 
Sawka wskutek zbytniego wy­
suwania się obrońców łodzian. 
Po przerwie gra staję się bar­
dzo ostra. W faulowaniu celu­
je Bałczewskl za co też zostaje 
usunięty już na samym począt­
ku 11—ej połowy z boiska. Od 
tej chwili Czarni oblężyli bram­
kę Turystów. Bardzo ostre a-
taki zmuszają Michalskiego do 
częstych wybiegów. W jednym 
z nich Kubik zmuszony Jest wpa 
dającą do bramkf piłkę zatrzy­
mać ręką. Rzut karny wyko­
rzystał Chmielewski. W 5 minu 
cle później Nastula strzelił 
czwartą bramkę. Turyści zała­
mali się kompletnie. W 25 mi­
nucie Nastula znów zdobywa 
bramkę a w 4 minuty późnfej 
strzał w słupek, dobija Sawka. 
Turyści zdezorientowani nie-
chcą formalnie prowadzić dal­
sze! grv. Jedynie Karaś ratuje 
honor Fioletowych, przechodzi 
do ataku j uzyskuje honorowe­
go goala. 

Najgorszą -częścią drużyny 
łódzkiej był atak, który anf 
chwlill ule umiał przytrzymać 
oiłki przy nodze. 
Sędziował p. Arczyńskt. 

—x—. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

Czarna Maska-Pooschoff. 
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TABELA ROZGRYWEK 
o mistrzostwo klasy A. 

Ł. T. S. G 17 77:21 
Orkan 
Ł. K. S. 
Widzew 
W. K. S. 

Union 
Burza 
Sokół 
Turyścf 
P. T. C. 
Hakoah 

17 
15 
17 
lo 
16 
18 
17 
13 
15 
15 

44:22 
35:14 
43:28 
40:34 
48:47 
30:42 
29:63 
26:47 
23:50 
22:43 

TO 
26 
22 
22 
16 
13 
12 
10 
9 
9 
9 

Akademicy pobili 2 rekordy Polski. 
Budapeszt. W dniu wczoraj­

szym odbył się trójmecz lekko­
atletyczny Włochy •— Węgry— 
Polska. Wynik i : Skok w z wyż: 
1) Orban 1,87,100 mtr. — 1) Pi-
va 11,2. Rzut kuią: Bueamury 
13,25. Skok w dal: 1) Nowak 
7,29 (rekord Polski), 400 mtr. 
Plotki: Tomasi 7.17, 400 mtr. 
1) Magdlts 53, 400 mtr. płotki: 
1) Kośtrzewski 56 (rekord Pol 

Rzut oszczepem: Palmery 56,43 
Sztafeta olimpijska: 1) Włochy 
3.36. 2) Polska 3.37,4, 3) Wę­
gry. Bez udziału Polski odby­
ły się: 800 mtr. Bognoli 2,01, 2) 
Bassa: 1.500 mtr. — Bognoli 
4.20, 2) Buddaj. W ogólnej punk 
tacji Włochy zdobyły 64,5 pkt., 
Polska 46,5, Węgry 45,5. Osta­
teczna rozgrywka między Pol­
ską i Węgrami odbędzie się w 

ski). Rzut dyskiem: Regel 42,12'dnlu dzsiejszym, 
X X 

Dalsze wyniki zawodów 
piłkarskich w kraju. 

Kraków. Mistrz k l . A Krowo 
drza — Podgórze 1:4, Wisła IB 
— Makkabi 3:2. 

Lwów. Finałowe zawody o 
mistrzostwo okręgowe kl. A: Le-
chja — Polonja (Przemyśl) 5:2. 

Stryj. Pogoń (Lwów) — Po­
goń (Stryj) 4.0. 

Katowice. K. S. „06" (Katowi 
ce) — K. S. „06" (Mysłowice)— 
10:0, Zwycięzcy zostali mi­
strzem podokręgu katowickiego 

- X X -

Radjo-kącik. 
Poniedziałek, 12-go sierpnia. 
Warszawa, 1411 m. — 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z Wieży Mariackiej w Krakowie; 12.05 Kon­
cert z piyt gramofonowych; 12-50 Wiadomości z 
Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu: 
13.00 Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
przyrodnloza; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 
Przegląd komunikacyjny; 16.30 Kącik artystyczny 
.' S. O." Występ p. Stefana Laskowskieeo rat. 

teatru „Oong"; 16.40 Koncert z płyt gramofono­
wych; 17.15 Komunikaty przygodne; 17.25 Od­
czyt z cyklu org. przez Min. W. R. I O. P. p. t. 
„Szkoła organicznego wychowania w Ameryce" 
— wygi. dr. Ignacy Myslicki; 17.50 Ostatnie no­
winy z Wystawy. Transmisja z Poznania na 
wszystkie polskie stacje; 18.00 Transmisja z ka­
wiarni; 19.00 Rozmaitości; 19.25 Komunikaty rolni 
czy i meteorologiczny; 19.56 Sygnał czasu, od czy 
tanie programu na dzień następny: 20.05 Lekcja Je­
żyka francuskiego — lektor Lucleo Roduigny; 

20.30 Koncert popularny (Transmisja z ogTodu Re-
klerta). Wykonawcy: Orkiestra Aleksandra Siel­
skiego pod Jego dyrekcją, p. Irena Gadejska (so­
pran), Bronisław Nietyszka (tenor) i B. Szostakie-
wiczowa (akomp.); 22.00 Komunikat meteorologi­
czny; 22.05 Komunikat Polskiej Agencji Telegrafi­
cznej (PAT); 2220 Komunikaty: policyjny, spor­
towy i ujdonw^ni: 22.45 Muzyka taneczna z Kra 
kowa, 

Wczorajszy dzień turnieju 
walk francuskich, będących już 
w fazie rozgrywek finałowych, 
należał, jak zwykle do cieka­
wych. 

P;;:rd rozpoczęciem walk ar 
biter p. Brański, oświadczył pub 
liczności o nadesłaniu pr/...-, Szte­
kera listu z Warszawy, W liicie 
tym m-strz Polski zapow'edx'ał 
swi. j pr-nrót dzisiaj, to tes spo­
dziewać tlę należy, że wyj&ini 
też pr .yczynę nagłego I nttzom 
n euspTttwiedllwionego op .iszczę 
nia turnieju. 

W pierwszej parze walczyli 
wczoraj w spotkaniu decydują-
cem król podwójnego nelsonu 
Leon Pinecki z drugim „nelso-
niarzem" Karszem. 

Obaj przeciwnicy zdążają 
przedewszystkiem do nelsona. 
Karszowi udaje się to pierwsze­
mu. Widownia formalnie zamar­
ła. Wszyscy byli pewni porażki 
Pineckiego, lecz oto olbrzym Pol 
ski, znajdujący się w doskonałej 
formie, przerywa chwyt jeden, a 
po chwili drugi. Karsz męczy się 
widocznie. W 33 minucie Pinec­
ki rewanżuje się wreszcie i „ziół 
ko" z gór Harcu znalazło się w 
nelsonie. Poczuwszy kleszcze na 
swym mięsistym karku Karsz u-
siłuje uciec z areny, lecz Pinec­
ki uniemożliwia mu tę chęć u-
cieczki. 

Po 5 minutach w nelsonie 
Karsz mdleje, a Pinecki przygnia 
ta go wówczas łopatkami do dy 
wanu. 

Największe zainteresowanie 
budziła walka decydująca Czar 
nej Maski z wielokrotnym mis­
trzem świata Garkowienką. Gro 
źny Czarna Maska i tym razem 
dowiódł, że jest doprawdy twar 
dym „orzeszkiem" do zgryzienia 
dla kandydatów o pierwszą na­
grodę. W ciągu 20 minut walka 
toczy się z przewagą zmienną, 
w trzeciej jednak rundzie uwida 
cznia się przewaga Czarnej Mas 
ki. Garkowienko zaczyna faulo-
wać, przyczem celowo usiłuje 
przeciwnika sprowokować. Za­
mierzenie to osiąga cel. 

W chwili, gdy pierwszy poli­
czek, pada ze strony Garkowien 
k i , wynika bójka, w czasie której 

„mistrz świata" rzuca przeciwni­
ka do loży. Publiczność wyraża 
głośno swe oburzenie, co jednak 
nie wpływa uspokajająco na Gar 
kowienkę. W 26 minucie, gdy ta 
jemniczy zapaśnik znajduje się 
poza dywanom Garkowienko 
podstępem chwyta go w odwrót 
ny pas. Czarna Maska w obro­
nie trzymał sitj stolika sędziow­
skiego. Arbiter gwizdkiem walkę 
przerywa, lecz Garkowienko 
trzyma przeciwnika w chwycie i 
i powraca na dywan, usiłując za 
stosować suplesi, który jednak 
stał się porażką jego. 

W chwili znalezienia się na 
dywanie, Czarna Maska, świet­
ny technicznie wykręca się z rąk 
Garkowlenki i przytłacza go do 
dywanu całym ciężarem ciała. 

Na nic się zdały protesty Gar 
kowlenki. Jury sędziowskie, jako 
te i arbiter, opierając się na regu 
laminie, protest bezapelacyjnie 
odrzucają, przyznając zwycię­
stwo i 100-złotową, dobrze zasłu 
toną premją tajemniczemu zty 
paśnikowi. 

Ostatnia walka, decydująca, 
dzięki temperamentowi żarów* 
no Willlnga i Bahn-Samsona, 
chwilami również zatracała cha* 
rakter walki francuskiej i była 
raczej brutalną walka na pięści, 

W spotkaniu tem Wllling wy 
kazał znaczną przewagę f izycz­
na, Bahn-Samson zaś spadek for 
my. 

W 13 minucie Willing przed* 
nim pasem zwycięża pewnie A* 
merykanina. 
Dzisiaj zwolenników walk fran 

cusklch czeka wielka uczta. Ko 
misja sportowo-techniczna pole­
ciła bowiem Czarnej Masce i Poo 
schoffowi stanąć do ostatecznej 
rozgrywki aż do bezwzględnego 
rezulatu. Tak więc dzisiaj tajem 
nlczy zapaśnik może zostać zde­
maskowany lub Pooschoff zwy­
ciężony. Wyniku walki, mimo 
wielu sukcesów, odniesionych 
przez tajemniczego zapaśnika, 
nie można zgóry przewidzieć. 

W dalszych spotkaniach dnia 
dzisiejszego spotkają się Stibor • 
Michaelis w walce decydującej 
oraz król podwójnego nelsont 
Pinecki z Garkowienką. 

• A A -

Okręgowe eliminacyjne zawody strze* 
leckie w Łodzi. 

W dniach 9, 10 l 11 sierpnia 
r. b. odbyły się w Łodzi, okrę­
gowe eliminacyjne zawody 
strzeleckie, w następujących 
konkurencjach: z broni długiej 
w odległości 100 mtr. postawa 
leżąca bez podpórki, odle­
głość 50 mtr. postawa leżąc i 
klęcząc, strzelanie z pistole­
tów 1 zespołowe. Strzelania od 
bywały się na strzelnicach: Ł 
K. S-u. 31 p. S. K. I ŁSSS. 

Wyn'ki strzelań w poszczę 
gólnych konkurencjach, przed­
stawiają się następująco: 

Strzelanie na odległości 100 
mtr. postawa leżąca. Pierw­
sze miejsce zajął p. Topolnicki 
(P. W. Sieradz) osiągając 176 
pkt. na 200 możliwych, 2) p. 
Krauze (ŁSSS.) 173 pkt. 

Strzelanie na odległość 50 
mtr. z broni długiej, postawa 
stojąca. Panowie: 1) Nower 
(ŁKS.) 303 pkt., 2) Wilkowlcz 
(ŁKS.) 257 pkt., 3) Szejskał 
(Policyjny K. S.) 251 pkt. 

Panie: 1) Frontcza-kówna 
(Sokół II Łódź) 137 pkt., 2) p 
Kuźnicka (WKS.) 120 pkt. 

Postawa leżąca: 1) Brek-
ker (Tomaszów) 339 pkt . 2) 
Nower (ŁKS.) 323 pkt. 

Panie: 1) Wentlówna (ŁKS) 
227 pkt.. 2) Gołębicka (Strze­
lec Konstantynów) 189 pkt. 

Jednostkowe strzelania z 
pistoletów (pistolety): 1) por. 
Krajewski (WKS.) 391 pkt., 2) 
plut. Bednarczyk (WKS.) 326 
pkt.. 3) kapral Zakiewlcz (W, 
K. S.) 307 pkt. 

W zespołowych strzela­
niach z broni długiej, do tar­
czy 25 cm. na odległość 50 mtr 
z postawy stojącej pierwsze 
miejsce zajął zespół ŁKS-u o-
siągając 1236 pkt. 

W strzelaniach zespoło­
wych z pistoletów do tarczy 
50 cm. na odległości 50 mtr. 
pierwsze miejsce zdobył Poli­
cyjny K. S. 999 pkt. 

Organizacja zawodów bez 
zarzutu. Główny kierownik za 
wodów płk. dypl. Chilarski. 
Kierownicy strzelań na: 100 
mtr. p. Krauze, 50 mtr. p. No­
wer. Strzelań z pistoletów por, 
Krajewski. 

Warta-Phil ips 5:2 (2:2). 
Poznań. Międzynarodowe za 

wody przyniosły zasłużone zwy 
ciętwo Warcie. Do przerwy gra 
otwarta, ej o przerwie przewaga 

Warty. Bramki zdobyli: Rocho-
wicz 3, Knioła i Stallńskl, Dla 
Philipsa: Allisem i Witter, 

- X -

Legja — Warszawianka 3:1 (3 .-1). 
Warszawa. Zasłużone zwyciej 

swo Legjl, dla której bramki 
strzelili Steuerman, Łańko i Wy 
pijewskl, dla Warszawianki je­

dyną bramkę zdobył Szenajch. 
Zarzecki z Warszawianki prze­
strzelił 2 rzuty karne. 

I. F. C —Ruch 0:0. 
Królewska Huta, Nigdy może 

nie widziano tak słabej gry tych 
dwóch górnośląskich zespołów, 
jak w dniu wczorajszym. Popisy 

wały się tylko obrony i bramka 
rze, natomiast linje ataków zu­
pełnie zawiodły. Obie drużyny 
grały z rezerwowymi 

Ostatnie dni koszykówki. 
Orlę — Absolwenci 30.0 (val 

cover). 
Widzew —i Kadimah 30:0 

(vałcover). 
Herth. — HKS. Siedmiominu 

towa dogrywka przyniosła wy« 
nik remisowy 4:4, co łącznie z 
dawnym wynikiem 18:4 dał c* 
góbv rezultat 22:8. 
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Droga do bogactwa kra ju . 

Sztuczne krowy w Ameryce. 
Nieograniczone możliwości techniki. 

Trzeba przyznać Ameryka 
nie mają nieraz genjakie pomy 
siy, a na interesach znają się 
doskonale. Miljardy dolarów 
wyrzucają na badania nauko­
we, lecz wzamian za to z po­
mysłowości i sprytu swych 
mędrców 1 uczonych krocie 
Wyciągają zyski, 
i Towarzystwo elektryczne 
„Westing House Electric Co." 
utrzymuje osobny oddział do­
świadczalny, który wynalazka 
mi i pomysłami swojemi zasy­
puje świat cały, udawadniając 
i wykazując tem samem nieo­
graniczone możliwości techni­
ki . Towarzystwa kolejowe zaś 
wysyłają 
specjalne pociągi oświatowe 
które stają gdzieś po samot­
nych fermach i w których od­
bywają się wykłady o celowej 
hodowli bydła, o racjonalnej 
gospodarce rolnej 1 t. d. Całą 
tę imprezę urządzają zupełnie 
bezpłatnie. 

Oczywiście podziwiać mu­
simy zapał oświatowy Yanke-
sów, co jednak najciekawsze 
owe „bezpłatne" wykłady so­
wicie opłacają się przedsięblor 
srwom kolejowym. Wynikiem 
łych wykładów bowiem są l i ­
czne zamówienia rolników, za 
mówienia na sztuczne nawozy 
1 inne produkty, potrzebne dla 
współczesnego rolnictwa 1 ra­
cjonalnej hodowli, a towarzy­
stwa kolejowe zyskują wów­
czas 
na opłatach przewozowych. 
iW krainie dolara więc przeko 
nano się o intratności nauki. 

Jeżeii zaś niedawno pisa­
liśmy o sztucznych ludziach, 
to dziiś zawdzięczając to rzą­
dowi amerykańskiemu pisać 
będziemy o — sztucznych kro 
iwach. Oczywiście sztuczna 
krowa rządu amerykańskiego 
nie wytwarza sztucznie mleka 
posiliwszy się uprzednio traw 
ką. Sztuczna krowa Jest mode 
lem mówiącym, który ma prze 
Iconywać osobiście fermeTÓw 
p sposobach powiększenia' wv 
'dajnoścl ,krów„ przez, racjonal-
«ą hodowlę. OcżyWlScTe* cały 
pokaz odbywa się znów bez­
płatnie. Koszta jego wracają 
jednak do kas państwowych w 
formie powiększonych wpły-

, wów skarbowych wskutek po 
większania się 

ogólnego dobrobytu, 
pdyby bowiem każda krowa 
dawała dziennie mleka tylko o 
jeden litr więcej, majątek na­
rodowy podwyższyłby się 

o miljony dolarów. 
Podróż oświatowa sztucz­

nej krowy ma trwać dwa lata, 
a sześć miljonów ludzi ma wy 
słuchać jej wykładu. — Przed 
każdym wykładem krowa do­
nośnym rykiem zwołuje pu­
bliczność. Dopóki zaś nie zbie­
rze się dostateczna ilość słu­
chaczów krowa zabawia przy 
byłych. Kiwa więc głową na 
powitanie, porusza uszami 1 
oczyma, miele językiem I wy­
wija ogonem. Gdy sala jest za 
pełniona krowa 

zaczyna przemówienie 
na temat „Mleko moje w za­
leżności od pożywienia" lub 
inny. Dokładnie więc omawia 
wszystkie stadja 1 procesy roz 
wojowe jakie mleko przecho­
dzi w jej wnętrzu 1 jak należy 
z nią postępować, aby jakość 
i ilość mleka była jaknajlep-
sza. Aby cały ten wykład nie 
nudził i nie nużył słuchaczy 
odbywa się 

w formie dyskusji, 
pomiędzy służącym a krową. 
Służący jest również tworem 
sztucznym, jest to figura nieco 
wyższa od normalnego czło­
wieka. Cała dyskusja wydoby 
wa się z gramofonu, przyczem 
zarówno sztuczny człow !ek 
jak i krowa poruszają ustami i 
wykonują odpowiednie gęsta. 

Cała aparatura zostaje wpra 
wioną w ruch przez jedną, Je-
Hyną osobę, 

ukrytą poza kulisami, 
względnie w drugim pokoju I 
regulującą przebieg pokazu. 

Krowa jest w ten sposób zbu­
dowana, że można oglądać 
wnętrze tego mlekodajnego 
l zwierzęcia, przedstawione 
schematycznie. Poszczególne 
żołądki krowy są komorami w 
których małe postacie ludzkie 
wykonują pracę organów ciele 

snych. Również wnętrze wy­
mion oglądać można w prze­
kroju a zdumieni widzowie 
przypatrują się, jak mleko zbie 
ra się tutaj, doprowadzone 
przez cienkie rury. 

Możemy być pewni, że sztu 
czna krowa zdobędzie 

niebywały sukces 
wśród ludu Stanów Zjednoczo 
nych. To nie byle jaka sensa­
cja zobaczyć krowę mądrą i 
pouczającą ludzi, naprzekór 
ogólnej opinji o niskim stopniu 
inteligencji tego czworonoga. 

Prawa ręka-to mężczyzna 
* lewa—to kobieta. 

Świat nie chce być mańkutem. 
Znakomity pisarz francuski 1 

świetny znawca psychiki ko­
biecej Marcel Prevost zamieś­
cił w „Le Journal" cykl arty­
kułów na temat nowoczesnej ko 
biety 1 wiecznego prawa miloś-
oi. Najciekawsze wyjątki za­
mieszczamy' poniżej. 

Wszystko to, co ma znaczę 
nie dla kobiety i ruchu kobiece­
go we Francji, ma również zna­
czenie 1 we wszystkich kra 
jach. Tej wielkiej zmiany do­
konała wojna. W czasie bowiem, 
kiedy mężczyźni spełniali na 
froncie swe obowiązki względem 

Dziś powtórme 
Na jw iększe arcyc 

F i l m nad I 

{ { , Całość w Jednym programie 
N l b e l u n g i — ią wialkism d i i . iem, wielkiej u t u k l . 
N ibelungi — to poez|a ciarnja,ea m i i ekran, poeija w iwojej filmowa) poitacl 
= = = = = W rolach g łównych i 

P A W E Ł RYCHTER, BERNARD GOETZKE I Inni. 
Poc łątek n a m ó w o godz. 5-t| po pot. w aoboty, niedziele i lwięta o g. 12-«tj w południe. U W A G A i Ceny miejsc zn iżone. 

Jak powstaje manja Mgadowcza? 

C H O R O B L I W Y L Ę K . 
Od świadomej obawy do podświadomej trwogi. 

Stany trwogi odgrywają 
bardzo ważną rolę w życiu każ­
dego człowieka, a w szczegól­
ności w życiu jednostek, do­
tkniętych ciężkiem cierpieniem 
psychlcznem. 

Nie jest ono rzeczą niezwyk­
łą, jeśli niegrzeczne dziecko 

obawia się kary, 
pacjent — bolesnego wyrwania 
chorego zęba, źle przygotowa­
ny uczeń — egzaminu, a nie­
śmiały artysta, uczony lub 
mówca — występu publiczne­
go. W wyżej wzmiankowanych 
wypadkach, jak I wielu innych, 
im podobnych powód trwogi 
jest wystarczający dla wytłu­
maczenia jej istnienia i sam lęk 
ginie wkrótce, skoro już niema 
do niego powodu. 

Z chwilą natomiast, gdy trwo 
ga zaczyna 

przekraczać granice, 
wzgl. rrle powstaje we właści­
wym stosunku do przyczyny, 
która ją wywołuje, objawiać 
się już można chorobliwego ob­
jawu lęku. Zjawisko takie po­
wstaje wówczas, gdy do stanu 
trwogi przyłączają się tak 
zwane 

„myśli natrętne", 
związane ze zdarzeniami, • któ­
rych się pacjent obawia. Choć­
by był człowiekiem rozumnym 

rozumu tego nie utracił nigdy, 
uleganie podobnym „myślom 
natrętnym", które sam uważać 
musi za nierozumne, przyznając 
jego asocjacje myślowe, nie­
chybnie pchają go ku 
katastrofalnym następstwom. 

Wpływ „myśli natrętnych" 
odgrywa się w dość przykry spo 
sób przy wykonywaniu czynno­
ści zawodowych. Podlegają im 
szczególnie artyści, muzycy i 
śpiewacy. 

Znakomity pianista I kom­
pozytor Antoni Rubinstein 
przed koncertem swoim zawsze 
wpadał w trwogę na podstawie 
jakiej myśli natrętnej. Najgo­
rzej się czułem, — pisze sam o 
sobie — gdy przed koncertem 
opanowała mnie myśl natrętna, 
że duchy umarłych kompozyto­

rów nie będą zadowolone z mo­
jej ' interpretacji. Zdarzało mi 
się często — w czasie koncertu 
i przed nim, że napadał mnie 
lęk, że wielcy mistrze tonów 

ręce moje odrzucą 
j klawiatury fortepjanu. 

Drugą postacią chorobliwe­
go lęku jest 

obawa przestrzeni 
(agorafobja), o której kiedyś 

przelotnie przy innych okolicz­
nościach wspominaliśmy. Lu­
dzie, których trapi ten typ cho­
roby, czują się znośnie, tylko 
w obecności innych ludzi, a w 
ostatecznym razie 

psa, który ich strzeże. 
Nie mogę bez pomocy przejść 
przez jezdnię ulicy, prześlado­
wani natrętną myślą, że zosta­
ną przejechani lub narażeni na 

Radiostacja katowicka 
słyszana pod „Krzyżem Południa". 

Dziesiątki fyslący kilometrów 
>rx*bUgają fa l * polskich stacyj] nadawczych*] 

Do niedawna dużą sensację 
w świecie radjowym budziły 
transmisje radjowe, dokony­
wane na przestrzeni dziesiąt­
ków tysięcy kilometrów, jak 
to miało miejsce np. 
przy krótkofalowych transmi­

sjach 
z Holandji do holenderskich ko 
lonji , zamorskich.,, Obecnie i 
Polska może się poszczycić 
stacją, która słyszana jest w 
tąk dalekim zasięgu, jak żadna 
może inna w Europie. Stacja 
katowicka zyskała sobie słu­
szną opinję stacji, położonej 

specjalnie szczęśliwie 
i wyposażonej w pierwszorzęd 
ną aparaturę, dzięki "czemu 
koncerty polskie docierają da­
leko poza granicę kraju i sły­
szane są nietylko w Europie, 
ale i w Afryce, Azji i na ca­
łym bez wyjątku kontynencie. 

Ostatnio radiostacja katowi 
cka osiągnęła znów sukces na 
terenie propagandy międzyna­
rodowej. Na ostatni zjazd kie­
rowników programowych 
wszystkich polskich stacyj na­
dawczych, dyrektor programo 
wy radiostacji katowickiej, 
prof. Tymieniecki, przywiózł 
ze sobą dokument stwierdzają 
cy ten nowy sukces. Oto do 
dyrekcji katowickiej wpłynął 

list z Australjl, 
t miejscowości, jak twierdzi 

prol. Tymieniecki, położonej 
na Antypodach. List ten pisał 
radioamator australijski, który 
opowiada swoje wrażenia z 
koncertu, jaki udało mu się 
schwytać na fali katowickiej. 
Mimo olbrzymiej przestrzeni, 
jaka dzieliła go od Polski, da­
leki nasz przyjaciel słyszał 

dokładnie cały program 
i piszę, iż nie chciał początko­
wo' wierzyć, aby w Australji 
można było odbierać którąś z 
radjostacyj polskich. 

— A najciekawsze jest to 
— opowiada zadowolony prof. 
Tymieniecki — że nasz au­
stralijski, słuchacz, mieszkając 
na' Antypodach po przeciwle­
głej stronie kuli podczas odbie 
ranią programu stacji katowi­
ckiej, tak, jak my to sobie wy­
obrażamy stał do góry noga­
mi. Skoro sobie uzmysłowiłem 
olbrzymią odległość, jaka dzie 
li nas od tej piątej części świa 
ta, to dopiero wówczas zda­
łem sobie sprawę z tej potęgi, 
jaką reprezentują fale radjo­
we. 

Dr. Sołowiejczyk 
powrócił. 

Choroby skórne 1 weneryczne 
Piotrkowska 99 — Teł. 44-92 

Przyjmuje codzien. od 2—9 w 

Międzynarodowa wystawa reklamy. 

jaki wypadek, niekiedy najdzi­
waczniejszego, mało wiarogod-
nego pomysłu. 

Przyczyna do podobnych 
stanów trwogi jak dotąd jest 
kwestją sporną wśród lekarzy. 
Jedni z nich szukają jej źródła 
w zmianach fizycznego ustroju 
pacjenta, drudzy zaś 
w duchowych wstrząśnieniach 
o początkach nieraz bardzo od­
ległych 1 trudnych do skonsta­
towania. • 

„Myśli natrętne" są nieod­
zownie związane ze wszystkie-
mi stanami trwogi. Dopóki do­
tknięta niemi osoba potrafi 
zdać sobie sprawę 

ze złudnego charakteru 
podobnych myśli, nie przestaje 
być osobą zdrową. Z chwilą 
jednakże, gdy poczyna treść 
tych myśli uważać za istotną 
prawdę, stan trwogi przechodzi 
w chorobę, nieodróżnlającą fak­
tu od złudy, w pomieszanie 
zmysłów, tak zwaną manję 
prześladowczą, w której cały 
świat staje mu się wrogi i każdy 
rzekomo prześladuje go złemi 
zamiarami. 

Stany trwogi nie zawsze wy­
stępują w formie tak określo­
nej, w jaką ujęliśmy je dla ścis­
łości przykładu. Po większej 
części występują jako 

niejasne uczucie 
trwogi, powtarzające się okre­
sowo, przejmując pacjentów nie 
jasną obawą możliwości wypad 
ku. Lecz I ten stan już jest ob­
jawem chorobliwym i bardzo 
męczącym. 

Oryginalne wejście do „Nowego Miasta", gdzie się mieści międzynarodowa wystawa rekla­
mowa. Fasada służy do demonstrowania wieczorem najnowszych „tr icków" świetlnej re­

klamy, (h) 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: —< * 
Teatr '. ': — Zastaw się a postaw 

się. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
Caslno: — Kim. nieczynne. 
Czary: — Tunel przestępców. 
Pooz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Corsa: — Dolina trwogi. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 0.30 
Capitol: — Braterstwo krwi. 
Grand Kino: — Niibelungl. 
Luna: — Życie Jest piękne. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o eodz. 5 I pół po pol 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Tytanie, 
Pocz. seansów: o godz. 4. (5. 1 i 10 
Odeon:—Jedynaczka króla stali 
Pocz seansów: o god-.. 4, 6, 8 1 10. 
Palące: — W imieniu cara. 
Resursa: — Błękitny walc. 
Spółdzielnia: — Miłość zaślepia. 
Pocz seansów: 4.30. 6.30. 8.15, 10 00 
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ojczyzny, powołano na ich miej­
sca kobiety. Pozwolono Im u-
trzymywać się samym. 

W ten sposób kobiety prze­
konały się, że w życiu zawodo-
wem, szczególnie na polu socjal 
nem, 

panować potrafią, 
wcale nie gorzej niż mężczyźni, 
że zarabianie pieniędzy nie jest 
rzeczą trudną i że w pracy u-
mieją stać na jednym poziomie z 
mężczyznami, a niekiedy nawet 
ich przewyższać. 

Tak jest we wszystkich za­
wodach, za wyjątkiem jednego. 
Ograniczenie to musi być uczy­
nione, gdyż dla walki orężnej 
kobieta się jednak nie nadaje. 
Wojownikiem być nie może i to 
jest jedyny zawód, dostęp do któ 
rego został dla niej zamknięty. 

Równowartość więc rozcią­
ga się jedynie 

na zawody cywilne. 
Choć i tu zachodzą wypadki, 

że kobieta znajduje się często w 
stanie fizycznej słabości, która 
nie pozwala jej na wielkie wysil 
ki. Faktem jest, że w wielu za­
wodach praca kobieca nie dosię. 
ga pożądanego poziomu. 

Ale co to szkodzi? Czyż me. 
ło jest zawodów, dających kobie 
cie szerokie pole działania? Te 
więc zawody stara się ona opa­
nować całkowicie, uważając, że 
niema żadnych przeszkód, które 
nie pozwalałyby jej 

zepchnąć mężczyznę 
ze stanowiska. 

Nie powinniśmy się poddawać 
złudzeniom. Kobiety wywalczy* 
ły sobie zwycięstwo na świecie 

d/.ts można zastosować słowa 
Condorceta: „A 1'egalite des de 
voirs, 1'egallte de droits". Osta­
tecznie słowa te znajdą zastoso­
wanie w całem życiu socjalnem'i 
polltycznem. Prędzej czy później 

Można twierdzić, że obowiąz 
ki kobiet są Inne, aniżeli obowią 
zki mężczyzn. Zgodal Dlatego 
przypuszczają, że kobiety są rów 
ne mężczyznom, ale nie równo­
wartościowe. Pewien lekarz ka-
nadyiskf wyraził ŝ ię z powodu 
dopuszczenia kobiet podczas 
wojny do zawodów męskich: 

- Front, to była 
- p r a w a ręka 

FrancjlTmężczyźni). Lewa rę­
ka (kobiety), podczas gdy pra­
wa była zajęta, potrafiła się 
świetnie dostosować do zmie­
nionych okoliczności, Ale sko­
ro prawa ręka 

znowu Jest wolna 
znów może spełniać swe nor­

malne czynności, lewa ręka po­
winna się na nowo ograniczyć 
do swych starych obowiązków, 
bardziej jej odpowiadających. 
Państwo nie może być manku* 
tem i prędzej czy później to na­
stąpi. 

Wierzę najzupełniej, 
że to nastąpi. 

Niektórzy obawiają się, że ko­
biety zanadto zasmakują w zd< 
bytej przez siebie niezależności 
i z tego powodu społeczeństwa 
i rodzima będą zagrożone. Si 
to obawy płonne. 

Wiemy, czego szukały kobfe 
ty i czego życzyły sobie wtedy 
kiedy uwolniły się z pod opie 
kł. traktującej je jak niemowlęi 
ta. Szukały zadowolenia, swe 
dumy } 

niezależności swego serca. 
Wiemy, co one myślą, poczym 
jąc od sekretarki która zarobiła 
pierwszą pensję miesięczną, ai 
do młodej studentki na pierwy 
szym semestrze. 

Myślą one, że przynajmnlei 
teraz mają swobodę, by poko­
chać tego, kto im się podoba to 
znaczy człowieka, ucieleśniają­
cego ich ideał. 

Bo miłość jest najwyższem 
prawem, do którego dąży się 
stale i zawsze. Jeśli warunki 
gospodarcze 1 socjalne, które 
dawały przewagę płci silnej zo­
stały znacznie przesunięte, jed­
nak to najwyższe prawo pozo­
staje nadal w swej mocy. 

I prawo to. prawo wieczne} 
miłości, spowoduje, że „lewa 
ręka powróci do swych obo­
wiązków". 

PO CO ŚPICIE na słomie, gdy od 8 
zł. tygodniowo to każdy może dostać 
materace, otomany. leżanki, tapczany, 
i krzesła. Solidnie wykonane u tapi­
cera Wajsa, ul. Sienkiewicza 18. 
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